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HRÓŁETARIUSZE WSZYSTKICH 


KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ŁÓDŹ, SRODA 5 MARCA 1952 ROKU 


CENA 10 GR 


W hołdzie wielkiemu nauczycielowi 


i przywódcy narodu polskiego 
Na cześć 60-lecia urodzin towarzysza Bolesława Bieruta 
i święta mas pracujących - 1 Maja 


robołnicy łodzi i województwa przystępują do współzawodnictwa socjalistycznego 


ZPB im. Józefa Stalina 
— ponad 2 miliony złotych 


Na zebraniu załogi przę- 

dzalni średnioprzędnej Zakła- 
dów Przem, Baweł, im. Stalina 
referat o działalności i życiu 
Pierwszego Obywatela Polski 
Ludowej — towarzysza Bieru- 
ta, wygłosił przewodniczący 
rady zakładowej, tow. Paluch. 
Długo nie milkły okrzyki na 
cześć dostojnego jubilata, po 
czym robotnicy przystąpili do 
składania zobowiązań produk - 
cyjnych. 
Niech wyrazem mojej 
wielkiej miłości i przywiąza - 
nia do władzy ludowej i do 
partii oraz do jej przewodni- 
czącego, Prezydenta Bieruta, 
będzie wykonanie przeze mnie 
do dnia 6 marca zadań trze- 
ciego roku Planu 6-letniego — 
oświadczyła prządka Apolonia 
Pilarska, — Do końca grudnia 
postanowiłam zrealizować w 
pełni zadania czwartego roku 
Sześciolatki, 

Młody majster Witold Wen- 
tel zobowiązał się wraz ze 
swoim, liczącym 106 osób ze- 
społem, dać do 30.czerwca do- 
datkową produkcję wartości 
około 70.000 zł, Pracujące sy- 
stemem czwórkowym zespoły 
Zofii Gabińskiej i Marii Bu- 
dzińskiej podwyższą swą pro- 


SA. LZA — 
EZ, 


Rog 


Załoga przędzalni ZPB im. 

Dzierżyńskiego — oświadczył 

. Olejniczak — wyprodu- 

kuje dodatkowo do 18 kwiet- 

nia 600 kg przędzyj oraz zwię- 

kszy wyprzęd bawełny o 36 
proc. 


dukcję w marcu i kwietniu 
o 1 procent. Członkowie grup 
Stanisławy Kubiak i Stanisłał 
wy Jakiel, zwiększą stopień 
wykonania planów miesięcz - 
nych o 2 procent, a grupy Na- 
talii Zimoń o 3 procent. Za- 
służony przodownik pracy, 
tow, Władysław Szklarek, wy- 


kona zadanie trzeciego roku 
Sześciolatki do dnia 18 kwiet- 
nia. 4 

.. . 

W nastroju wielkiej radości 
i entuzjazmu podejmowała zo- 
bowiązania dla uczczenia 60- 
lecia urodzin towarzysza Bie- 
ruta i na cześć Święta 1 Maja 
załoga Zakładu „A“ ZPB im. 
Stalina. Długotrwałymi oklas- 
kami przyjęli zebrani oświad- 
czenie przodownika Marcele- 
go Otockiego, który przed kil- 
ku dniami zrealizował już 
przypadające na niego zadania 
trzeciego roku Sześciolatki, a 
obecnie postanowił wyprodu- 
kować dodatkowo 1.686 mtr. 
tkaniny, a plan czwartego ro- 
ku wykonać do końca listopa- 
da, 


... 
W dużej sali świetlicy No- 
wej - Tkalni słychać bez 
przerwy skandowane imię: 


Bierut — „Bierut! I oklaski. 

Od chwili otwarcia zebra- 
nia przez przewodniczącego 
rady zakładowej, tow. Szmyta, 
i wezwania załogi do uczcze- 
nia urodzin Prezydenta — go- 
anie sypią się jedno po 
[rugim. 

Helena Kamińska z 4 kro- 
sien przejdzie na 8, trójka 
tkacka; Stasiak, Stępień 
Struszczyk podniesie o połto- 
ra proc. wydajność pracy, 
ZMP-ówka Piskorek — o 1 
proc, grupa związkowa Bar- 
tosika. — o 1 prot, brakarz 
Urbaniak — o 38 proc, Irena 
Gąsiorowska —_ o Í proc, 
trójka tkacka Anny Kozak — 
o 1 proc. 

Co chwila: podchodzą” do 
trybuny młodzi i starzy ro- 
botnicy, składając zobowiąza- 
nia na cześć urodzin ukocha- 
nego Prezydenta. 


ex. 


Już od samego rana na te- 
renie wykończalni ZPB im. 
Stalina panował ożywiony 
ruch. Cała załoga przygotowy- 
wała się do podjęcia zobowlą- 
zań produkcyjnych, aby w ten 
sposób dać wyraz swej miłoś- 
ci i poważania dla towarzysza 
Bieruta i godnie uczcić 1 Ma- 
ja. = 

Draparki Borysiak į Śliwiń- 
ska utworzą zespoły wielo- 
warsztatowe. Jan Laskowski z 
oddziału opalarni zwiększy 
swą produkcję o trzy procent. 
Pracownicy magazynu towa - 
rów gotowych zwiększą prze- 
lotowość bddziału w marcu u 
430 tys. metrów. Robotnicy 
farbiarni zaoszczędzą na far- 
bach i innych artykułach po- 
nad.12 tys. zł, a załoga kot- 
łowni i elektrowni 63 tys. zł. 
Zespół farbiarski Łakomego 
zwiększy produkcję ze 112 do 
114 proc, 


.„. 


Ogólna wartość zobowiązań 
indywidualnych i zespołowych, 
podjętych przez załogę Zakła- 
dów im. Stalina, wynosi 2 mi- 
Jiony 172 tys. 179 zł. 


ZPB im. Feliksa Dzierżyńskiego 


— 5i pół mil 
do końca 


Na wezwanie załogi Pań- 
stwowej Fabryki Wagonów 
we Wrocławiu do uczczenia 
wzmożoną pracą 60-lecia 
rodzin tow. za. Bolesława 


Bieruta i dnia 1 Maja—świę- 
ta ludu pracuje całego 
świata, odpowiedzieli praco- 


wnicy ZPB im. Dzierżyńskie- 
80, podejmując liczne zobo- 
wiązania produkcyjne. 


s ... . 
Szybko wypełniała się pię- 
knie udekorowana, wielka 


sola świetlicy napływającymi 
z oddziałów robotnikami. Nie 


dla wszystkich starczyło 
miejsca W ciasnych szere- 
Bach, ramię przy ramieniu, 


stawali więc w przejściach i4 
obok stołu prezydialnego, 
Przyszli tu, aby w sposób tak 
najgodniejszy, wzmożoną pro- 
dukcją. powitać zbliżającą się 
60 rocznicę urodzin wielkie- 
go syna polskiej klasy robo- 
tniczej, towarzysza Bieruta i 
dzień Święta Pierwszomajo- 
wego. 


Głos zabiera przewodniczą- 


iona złotych 
I półrocza 


cy rady zakładowej, tow. Ko- 
walski, a po nim dyrektor 
naczelny, tow. Spałek, który 
w krótkich, ale jakże ser- 


decznych, płynących z głębi 
duszy słowach zaznajamia ze- 
branych z historią życia 1 
walki towarzysza Bieruta. 


Na sali zrywa się burza 0- 
klasków i okrzyków. — Niech 
żyje nasz ukochany towa- 
izysz Bierut! Niech żyje Pol- 
ska Ludowa! Bie-rut, Bie- 
rut! — skandują setki gło- 
sów. I zńowu huragan braw 
i nowe okrzyki, Niech żyje 
Związek Radziecki i Genera- 
lissimus Stalin, chorąży po- 
koju i wódz proletariatu ca- 
łego Świata! Po-kój, po-kój! 

Załamuje się ze wzruszenia 
głos Heleny Szymczak, kiedy 
jako pierwsza wchodzi na 
trybunę i oświadcza: — Za- 
łoga oddziału przygotowaw- 
czego przędzalni średnioprzę= 
dnej postanawia zwiększyć 
wydajność swej pracy, pod- 
nieść jej jakość, zmniejszyć 
ilość odpadków. 

Po Helenie Szymczak coraz 
to inni robotnicy, majstro- 
wie, tkacze, prządki, składa- 
ja w imieniu własnym i zes- 
połów zobowiązania. Zespół 
Mariana Deki wykona dodat- 
kowo do końca kwietnia 1.166 
kg przędzy. Załoga przędzal- 
ni odpadkowej zrealizuje plan 
za pierwsze półrocze do 25 
czerwca. Zespół majstra Ja- 
godzińskiego zwiększy stopień 


wykonania planu o 1- proc, 
Krojczynie z _ wykończalni 
wykroją dodatkowo 50.000 
m tkanin. Oddział Kaliko 


zrealizuje plan półroczny do 
11 czerwca, dając dodatkową 
produkcję wartości ponad pół 
miliona złotych. Członkini 
ZMP Jadwiga Przybysz pò- 
stanawia przejść na obsługę 
dwóch draparek. Dział socjal- 


ny wyśle w roku bieżącym na 
kolonie o 50 dzieci więcej, a= 
niżeli w r. 1951, 


Tow. Zenon  Chewiński, 


niegdyś robotnik, a obecnie 
kierownik przędzalni odpad- 
kowej, 


odczytuje . napisany 


Pomagaczka Kowalska w imie- 

niu własnym i swoich koleża- 

nek postanowiła . zmniejszyć 

ilość odpadków i podnieść ja- 
kość produkcji. 


przez załogę list do Prezyden- 
ta Bieruta. (Tekst listu poda- 
jemy obok). 


... 
\ 


Realizacja zobowiązań, pod- 
jętych wczoraj przez załogę 
Zakładów im. Dzierżyński: 
go, przyniesie do końca 
czerwca br. 5.433 tys. zł. 


Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych 
— ponad milion złotych 


Uroczystą masówkę w To- 
maszowskich Zakładach Włó- 
kien Sztucznych, których za- 
łoga podjęła wezwanie pra- 
cowników Pa-Fa-Wagu w celu 
uczczenia czynem  produkcyj- 
nym 60 rocznicy urodzin  to- 
warzysza Bieruta į zbliżające- 
go się dnia 1 Maja, otworzyła 

iceprzewodnicząca rady za- 


Z widocznym wzruszeniem 
składał zobowiązanie w imie- 
niu swoim i oddziału wiskozy, 
tow. Siwek, zapowiadając 
produkcji o 1 


Proc. 
Aby godnie powitać dzień 
18 kwietnia i Święto Pierwszo- 
majowe, młodzieżowa brygada 


szybkościowych remontów po- 
stanowiła skrócić czas remon- 
tu maszyny skręcalniczej do 


dnia 30 kwietnia, a do 1 Maja | 


zmontować dodatkowo jeszcze 
jedną maszynę, Robotnica ad= 
działu krepy, Irena Wołczyk, 
zobowiązała się doszkolić swą 
koleżankę, Jabłonkowską. Bro- 
nisława Krawczyk zwiększy 
produkcję o 3 groc. Klub jtech- 
niki i racjonalizacji 'gani- 
zuje 4 brygady racjonalizator= 
skie. Przed terminem oddane 


podjętych przez 


załogę TZWS, przedstawia 
wartość 1.037.570 zł. 


ZPB w Pabianicach 
— 590 tysięcy złotych 


Godnie uczczą pracownicy 
ZPB w Pabianicach 60 rocz- 
nicę urodzin  niestrudzonego 
bojownika walki o pokój į zbu- 


dowanie podstaw socjalizmu 
w Polsce, towarzysza Bieruta 
oraz dzień święta mas pracu- 
jących — 1 Maja. M. in. kie- 
rowniczka brygady młodzieżo: 
wej w oddziale. przędzalni, 
członkini ZMP, Zofia. Zub- 
czyk, zobowiązała się w imie- 
niu swego zespołu wproduko- 
wać dodatkowo 1.397 kg przę- 
dzy. Załogi sal III, IV, X i 


XII wykonają ponad plan 
130.059 metrów tkanin. 


Ogólna wartość zobowiązań, 
podjętych przez oddziały przę- 
dzalń przedstawia wartość 
141.357 zł}. Tkalnie wyprodu- 
kują ponad plan 65.896 me- 
trów tkanin. Podjęto również 
wiele cennych zobowiązań na- 
tury gospodarczej i socjalnej. 


Wartość indywidualnych 
zbiorowych %obowiązań, pod- 
jętych przez załogę Pabianie- 
kich ZPB, wynosi 589.046 zł. 


W skupieniu wysłuchała załoga ZPB tm. Dzierżyńskiego, zobowiązań podejmowanych 


indywidualnie oraz przez zespoły i całe oddziały. 


Do Towarzysza Bolesława Bieruta 


— masa —— 


List załogi Zakładów im. Stalina 


Drogi Towarzyszu ! 


My, załoga Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. J, Stalina w Łodzi, 
robotnicy, majstrowie, pracownicy 
techniczni i administracyjni, przesy- 
łamy Ci te słowa najserdeczniejszych 
życzeń i pozdrowień w związku ze 
zbliżającym się dniem 60-lecia Twoich 
urodzin. 

Twoje życie jest przykładem wier- 
ności klasie robotniczej i jej rewolu- 
cyjnej ideologii, przykładem nieustra- 
szonej walki z wrogami naszej oj- 
czyzny i naszego narodu. W walce o 
wolność i socjalizm byłeś zawsze z 
nami, zawsze w pierwszym szeregu 
bojowników klasy robotniczej. 

Ułożony pod Twoim kierownictwem 
Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej zawiera te wszyst- 
kie zdobycze, które naród nasz osią- 
gnął po wyzwoleniu z jarzma obcego 
i własnego kapitału. 

Nasze zakłady noszą dumne imię 
wielkiego Stalina. Ty uczysz nas, jak 
realizować w naszym życiu wielkie 
idee Wodza światowego proletariatu, 
Chorążego światowego obozu pokoju. 
Uczysz nas, jak pogłębiać i wzmac- 
niać przyjaźń i braterstwo z krajem 
budującego się komunizmu, z bratni- 
mi narodami krajów demokracji lu- 
dowej i bojownikami o demokrację, 
pokój i wolność na całym świecie. 


Drogi Towarzyszu 
i Przyjacielu! 


Myśleliśmy i radziliśmy wspólnie, 
jakby to najpiękniej uczcić | powitać 
dzień 18 kwietnia 1952 r., dzień 60-le- 
cia Twoich urodzin i doszliśmy do 
wniosku, że najlepiej zrobimy to na- 
szą pracą. Dlatego postanowiliśmy na 
cześć Twojej rocznicy dać krajowi 
więcej kilogramów przędzy i więcej 
metrów tkanin, niż to było przewi- 
dziane w planie trzeciego roku Sze- 
ściolatki dla naszych zakładów. 

W naszej dotychczasowej pracy, dla 
kraju, w pracy- bez kapitalistów i ich 
pachołków, mamy poważne osiągnię- 
cia: wybudowaliśmy nowoczesną far- 
biarnię i wprowadziliśmy nowy sy- 
stem klimatyzacji na tkalni. 

W trosce o poprawę warunków pra- 
cy, o zdrowie robotnika i jego dzie- 
ci, uruchomiliśmy 4 ambulatoria z 
aparaturą rentgenowską, otworzyliś- 
my 2 przedszkola, a w dawnym pa- 
łacu kapitalisty powstał nowoczesny 
żłobek, 


Ulepszyliśmy organizację pracy, 
rozwinął się ruch współzawodnictwa, 
szkolenie metodą inż, Kowalewa oraz 
ruch racjonalizatorski. Jako pierwsza 
w Polsce, załoga naszych zakładów 
zastosowała system czwórek przędzal- 
niczych. Nasze pismo „Warta Stali- 
nowska* rozchodzi się wśród załogi 
w 16.000 egzemplarzy miesięcznie: 

Nie zamierzamy jednak poprzestać 
na tych osiągnięciach. Podejmując 
dzisiaj zobowiązania dla uczczenia 
60-lecia Twoich urodzin, każdy od- 
dział, każda sala, każda komórka na- 
szych zakładów pragnie do dawnych 
osiągnięć dodać nowe. 

Robotnicy przędzalni średnioprzęd- 
nej wykonają do dnia 18 kwietnia 
1952 52 kg przędzy i 25.550 lontu 
wartości 506.954 zł. ponad plan, a od 
18 kwietnia 1952 r. do 1 Maja — 
2.585 kg przędzy i 5.500 kg lontu war- 
tości 157.080 zł. Przez podniesienie 
planowanego procentu wyprzędu za” 
oszczędzimy do dnia 1 Maja 32.715 zł, 
Łącznie przędzalnia średnioprzędna 
da ponadplunową produkcję na sumę 
696.749 zł. 

Przędzalnia cienkoprzędna wykona 
ponad plan 1.629 kg przędzy wartości 
36.748 zł. oraz zorganizuje 4 dalsze 
trójki przędzalnicze, które obsługiwać 
będą po 4.000 wrzecion każda. 

Przędzalnia odpadkowa — podejmu- 
jąc między innymi zobowiązania zes- 
połowe, da w czasie do 1 Maja ponad- 
planową produkcję 1.087 kg przędzy 
wartości 32.021 zł. 

Tkalnia Nowa, Żakardowa i Auto- 
matyczna — wykonają do dnia 18 
kwietnia tkanin na sumę 495.268 zł. 
ponad plan. Ponadto do dnia 18 kwiet- 
nia 1952 r. tkacze zobowiązują się 
przejść na obsługę 34 krosien auto- 
matycznych, zwalniając tym samym 
16 tkaczy na wolne krosna, Od 18 
kwietnia do 1 Maja tkalnie wyprodu- 
kują dodatkowo tkanin na sumę 
186.288 zł. 

Łącznie tkalnie dadzą produkcję 
ponad plan 193.400 metrów tkanin na 
sume zł. 681.548. Pracownicy wykoń= 
czalni naszych zakładów zobowiązali 
się uczcić dzień 18 kwietnia 1952 r. 
wykonaniem ponadplanowej produkcji 
wartości 520.000 zł. 

Załoga kotłowni i elektrowni, kie- 
rując się Twoimi wskazaniami, po- 
stanowiła zaoszczędzić przez zmianę 
asortymentu węgla z groszku na miał 
sumę zł. 63.400. * 

Inne oszczędności, jak przy produk- 
cji skrzyń, przyśpieszeniu prac re- 
montowych, realizacji pomysłów ra- 


cjonalizatorskich oraz indywidualne 
zobowiązania pozwolą dać państwu 
dodatkową sumę oszczędności 141.705 
złotych. 

Ogółem załoga naszych zakładów 
zobowiązuje się dać ponadplanową 
produkcję na sumę 2.172,179 zł, 

Ze specjalną inicjatywą występują 
robotnicy z sali IV lewej (maszyn 
obrączkowych), którzy żwrócili się do 
całej załogi, aby dla uczczenia Twojej 
rocznicy i zbliżającego się święta kla- 
sy robotniczej, 1 Maja, przystąpiła 
do nowego. typu współzawodnictwa — 
o tytuł przodującej sali, 

Współzawodnictwo dotyczyć będzie 
zarówno osiągnięć produkcyjnych, jak 
i kultury miejsca pracy. 

Nasi czołowi przodownicy występu- 
ją ze zobowiązaniami indywidualny- 
mi i tak np.: tkacz Marceli Otocki, 
który w dniu dzisiejszym wykonał 
zadania trzeciego roku Planu 6-let- 
niego, zobowiązuje się do dnia 18 
kwietnia 1952 roku wyprodukować 
1.667 mtr. tkaniny na poczet czwarte- 
go roku Sześciolatki, 

Prządka Apolonia Pilarska postano- 
wiła wykonać zadania trzeciego roku 
Planu 6-letniego do dnia 6 marca 
1952 r, a przędzalnicy Władysław 
Szklarek i Stefan Kasprzyk — do 
dnia 1 maja 1952 r. 

W dążeniu do dalszej poprawy wa- 
runków pracy i podniesienia zdrowot- 
ności robotników i pracowników 
oraz ich dzieci, rada zakładowa i dy- 
rekcja zobowiązują się oddać do 
użytku pracowników na 10 dni przed 
planowanym terminem nowe ambu- 
latorium dentystyczne, zakończyć na 
15 dni przed terminem rozbudowę 
czwartego ambulatorium lekarskiego 
na terenie „D" oraz oddać do użytku 
na dzień 1 czerwca 21 willi w Wiśnio- 
wej Górze celem zorganizowania ko- 
lonii letnich dla 1.360 dzieci robot- 
ników, 


Drogi Towarzyszu 


i Nauczycielu! 


Dajemy Ci nasze włókniarskie sło- 
wo, że załoga ZPB im. J. Stalina w 
Łodzi, z całym oddaniem walczyć bę- 
dzie o przedterminowe wykonanie 
tych zaszczytnych zobowiązań. 

Staną się one dla nas jeszcze jed- 
nym krokiem naprzód do celu, który 
wskazujesz nam stale — do zbudowa- 
nia w naszej Ojczyźnie ustroju socja- 
listycznego. 


List załogi ZPB im. Dzierżyńskiego 


Drogi Towarzyszu 


Prezydencie! 


Z okazji 60 rocznicy Twoich uro- 
dzin. my, załoga Zakładów Przem; 
słu Bawełnianego im. Feliksa Dzier- 
żyfskiego w Łodzi, przesyłamy Ci, 
Pierwszy Obywatelu Polski Ludowej, 
nasze najgorętsze życzenia wszelkiej 
pomyślności osobistej į jak najdłuż- 
szych łat życia dla dobra naszej oj- 
czyzny Oraz w służbie międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. 

Całe swe życie poświęciłeś bez re- 
szty walce o sprawę robotniczą, u- 
czyłeś nas ofiarności i oddania idei 
Marksa, Lenina, uczyłeś nas mił 
do Związku Radzieckiego, do Wiel- 
kiego Stalina. 

Załoga naszych zakładów — jeden 
z oddziałów wypróbowanych w wal- 
ce łódzkich włókniarzy zapewnia Cię, 
że nie zawiedzie pokładanych w niej 
nadziej, 

Siły swe w walce czerpałeś z wia- 
ry w klasę robotniczą. My w naszej 
walce o realizację Pianu 6-letniego, 
planu budowy podstaw socjalizmu, 
planu zwiększenia obronności nasze- 
go kraju, a zarazem wzmocnienia 
światowego frontu walki o pokój, 
czerpiemy siły z wiary w słuszność 
drogi, którą nas prowadzisz. 

Dla uczczenia Twych urodzin, To- 
warzyszu Prezydencie, my, robotni- 
cy od krosien i warszfatów. przodo- 
wnicy pracy, racjonalizatorzy, pra- 
cownicy techniczni i administracyjni, 
cała załoga, podejmujemy następują- 
ce zobowiązania: 

Przędzalnia średnioprzędna do dnia 
18 kwietnia wyprodukuje ponad plan 
600 kg przędzy wartości 12.700 zł. 


kszy wyprzęd bawełny wy: 
szej jakości o 0,36 proc., co przyniesie 
18.530 zł oszczędności. Łączna wartość 
zobowiązań przędzalni średnioprzęd- 
nej do dnia 18 kwietnia wynosi 30.800 
złotych. 

Przędzalnia odpadkowa do dnia 18 
kwietnia wykona 8.000 kg przędzy 
ponad plan. wartości 128.800 zł. oraz 
zestawi 15.000 kg. mieszanki bez bar- 

i dzając dalsze 12.300 


Tkalnia do dnia 18 kwietnia wyko- 
na ponad olan 56000 mtr, tkaniny, 
wartości 593040 zł. oraz zmniejszy 
ilość odpadków o 0,5 proc., przez co 
zaoszczędzi surowca na sumę 16870 
zł. Poza tym rozwiniemy wielowar- 
sztatowość, przechodząc na 120 Kro- 
sno - zmianach z systemu dwójki 
wego na czwórkowy, Metodą inż. 
Kowalewa przeszkolonych zostanie 
30 tkaczek, Łączna wartość zobowią- 
zań tkalni do dnia 18 kwietnia wy- 
nosi 609.910 zł, 

Wykończalnia do dnia 18 kwietnia 
wyprodukuje ponad plan 35.000 mtr. 
tkanin wartości 430.500 zł, zaoszczę- 
dzi barwników na sumę 27.000 zł. 
oraz podniesie jakość produkcji o 1 
proc, co da 28,300 zł, oszczędności, 
Łączna wartość zobowiązań | tkalni 
w tym terminie przedstawia wartość 
5 zł 


„Kaliko“ wykona do 18 
kwietnia ponad plan 12.000 mtr. tka- 
nin powlekanych į zaoszczędzi che- 
mikalii na sumę 2.300 zł Wartość zo- 
bowiązań oddziału „Kaliko“ wynosi 
135.310 zł. 

Dział głównego energetyka zobo- 
wiązał się zaoszczędzić 150 ton wę- 
gla na sumę 7.725 zł. 


Przędzalnia odpadkowa do dnia 1 
Maja wykona dalszych 2.000 kg. przę- 
dzy ponad plan, wartości 32.200 zł. i 
zaoszczędzi na barwnikach 3.280 zł. 

Tkalnia do dnia 1 Maja wyprodu- 
kuje 41.000 mtr. tkanin, wartości 
42360 zł i zaoszczędzi surowca na 
sumę 5,620 zł, 

Wykończalnia od 18 kwietnia do 1 
Maja wykona 9.000 mtr. tkanin, war- 
tości 110.700 zł. j zaoszczędzi barwni- 
ków na sumę 6000 zł, 

Oddział „Kaliko" do końca kwiet- 
nia wykona 3,000 mtr. tkanin, warto- 
ści 33.270 zł. 

Przędzalnia odpadkowa wykona 
plan półroczny do dnia 25 czerwca, 
dając nadwyżkę produkcji i oszczęd- 
ności wartości 421.300 zł. Tkalnia i 
wykończalnia zrealizują plan półro- 
czny do dnia 27 czerwca. 

Ogólna wartość zobowiązań naszej 
załogi do dnia, 18 kwietnia wynosi 
1.410.645 zł, 

W czasie od 18 kwietnia do 1 Maja 
wygospodarujemmy dalszych 246.690 


W ciągu całego pierwszego półrocza 
zaoszczędzimy i uzyskamy dodatko- 
wą produkcję wartości 5.433.135 gł. 


y naszej 
stachanowcach i racjonalizatorach 
radzieckich, 

yłamy Ci wyrazy naszej go- 
rącej miłości i czci. 

Imię Twoje, Drogi Towarzyszu, jest 
dla nas symbolem konsekwentnej 
walki o pokój, postęp i socjalizm pod 
sztandarami Marksa, Engelsa, Leni- 
na i Stalina. 


'List załogi Pabianickich ZPB 


Towarzyszu Prezydencie! 


My, załoga Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w Pabianicach — za- 
syłamy Ci, Drogi Prezydencie i Nau- 
czycielu, nasze najserdeczniejsze ży- 
czenia długich lat życia i zdrowia 
dla dobra klasy robotniczej, mas pra- 
cujących i rozwoju naszej ukochanej 
ojczyzny — Polski Ludowej, 

Okres międzywojenny zapisany jest 
w naszej historii walką klasy robot- 
niczej pod przewodnictwem Komu- 
mistycznej Partii Polski, w której Ty, 
Drogi Prezydencie, brałeś czynny u- 
dział, 

Wielu robotników z Pabianic dzie- 
liło Twój los, siedząc w więzieniach 
sanacyjnych, jak Morawski, Skib'h- 
ski, Dybala, Osiński į wielu, wielu 
innych, 

Na skutek zdrady sanacyjnej kliki, 
naród nasz został skazany na długie 
lata okupacyjnej niewoli. 

Ty wtedy byłeś kierownikiem i or- 
ganizatorem walki o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie, byłeś w pierw- 
szych szeregach bojowników boha- 
terskiej — Polskiej Partii Robotni- 
czej. g 

Jako przewodniczący Krajowej Ra- 
dy Narodowej, kierowałeś ruchem 
podziemnym, a jednocześnie wskazy- 
wałeś na konieczność organizowania 
rad narodowych — przyszłej władzy 
robotników i chłopów. 

Armia Radziecka zwyciężyła w 
walce'z hitleryzmem i uwolniła nasz 
kraj z niewoli, 

Powstający pod Twoim przewod- 
nietwem pierwszy rząd robotników | 
chłopów — Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego, odebrał 
i fabryki kapitalistom,  pozba' 


ich raz na zawsze władzy politycznej 
i gospodarczej nad naszym narodem. 

Załoga nasza wie, że swoją wydaj- 
ną pracą walczy o utrwalenie pokoju 
— przeciwko imperializmowi, że bu- 
duje szczęśliwą przyszłość dla siebie, 
dla naszych dzieci i dla przyszłych 
pokoleń 

Zdobycze nasze gwarantuje nam 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, który opracowa= 
ny został pod Twoim kierownictwem, 

Dziś, kiedy z dniem każdym wzra- 
sta ogromng obóz pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki j Wiel- 
ki Stálin, pragniemy aby Polska by- 
ła krajem uprzemysłowionym, silnym 
i bogatym, aby w ten sposób jeszcze 
bardziej wzmocnić siły obozu pokoju. 

Świadomi naszej roli, chcemy przy- 
spieszyć wykonanie  paszego planu 
gospodarczego — planu, który budu- 
je podstawy socjalizmu. 

W dowód wdzięczności dla Twojej 
bohaterskiej walki o wyzwolenie kla- 
sy robotniczej i narodu polskiego, 
dla Twojego mądrego kierownictwa 
życiem politycznym i gospodarczym 
Ludowej postanawiamy, 
yscy pracownicy ZPB — robotni 
majstrowie, technicy 1 inżyniero- 


cy, 
wie — uczcić 60 rocznicę Twoich u- 
rodzin czynem produkcyjnym, który 
przyspieszy wykonanie zadań trzecie- 
go roku Sześciolatki, 

Załoga nasza postanawia: 

P 


dzalnia I da ponad plan 989 ks 
przędzy (wartości 16129 zł) į zmniej- 
szy ilość odpadków o 310 kg., warto- 
ści 2961 2. 

Przędzalnia IT 1 HI wykonają plan 
w 101 proc. 

Przedzalnia IV wykona 
1025 proc, 

Przędzalnia V wykona plan w 193 


plan w 


KARA dając ponad plan 1.314 kg przę- 
lz; 


A 

Przędzalnia odpadkowa wykona 
plan w 101 proc. 

Dział tkalń zobowiązuje się wypro- 
dukować ponad plan 65.986 metrów 
tkanin, 

Wykończalnia zmniejszy zużycie 
chemikalii i zwiększy ilość towaru I 
gatunku, przysparzając 16.037 zł. o= 
szczędności. 

Dział głównego mechanika wyre- 
montuje spaloną maszynę do nawier- 
cania nakiełek, wartości 6.000 zł. 

Wszystkie zobowiązania naszej za- 
łogi dadzą państwu oszczędności na 
sumę 589.046 zł. 

Zarząd klubu fabrycznego dla 
uczczenia 60 rocznicy Twoich uro- 
dzin zobowiązuje do dnia 12 mar- 
ca wystawić sztukę, a dochód z pr 
miery przeznaczyć na odbudowę 
Warszawy. 

Klub fabryczny wraz z personelem 
działu elektrotechnicznego w dniu 4 
marca, to jest na cztery dni przed 
terminem, oddał do użytku załogi ra- 
diowężeł fabryczny. Wydział socjalny 
naszych zakładów zobowiązuje się na 
15 dni'przed terminem. to jest w 
dniu 15 marca br., oddać do użytku 
dzieciom w wieku przedszkolnym 
dom turnusowy w Kolumnie i wysłać 
na kolonie i półkolonie w 1952 roku 
1.400 dzieci naszych pracowników. 

Młodzież pracująca w ZPB w Pa- 
bianicach zobowiązuje się do dnia 18 
kwietnia zdobyć 150 odznak SPO 
aby w ten spostb przyczynić się de 
wzmocnienia obronności kraju. 

NIECH ŻYJE NASZ UKOCHANY 
PREZYDENT. TOWARZYSZ BOLE- 
SŁAW BIERUT! 

NIECH ŻYJE POLSKA RZECZ- 
POSPOLITA LUDOWA I 


STR. 2 


Komis 


GŁOS ROBOTNICZY = 


KOMUNIKAT 


5 marca 1yoz r. (Nr 90) 


ji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez niemieckich 


najeźdźców faszystowskich w lesie Katyńskim jeńców wojennych — oficerów polskich 


MOSKWA (PAP) Dziennik 
„Prawdą“ zamieścił Komunikat Komi- 
sji Specjalnej do ustalenia i zbadania 
okoliczności rozstrzelania przez nie- 
mieckich najeźdźców faszystowskich 
w lesie Katyńskim jeńców wojennych 
— oficerów polskich,. który opubliko- 
wany był już w prasie radzieckiej 
26 stycznia 1944 r. 


Komunikat ten stwierdza: 


— Na mócy postanowienia Nadzwy-_ 
czajnej Komisji Państwowej do usta- 
lenia i zbadania zbrodni niemieckich 
najeźdźców faszystowskich i ich wspól- 
ników została powołana Komisja Spe- 
cjalna do ustalenia i zbadania okolicz- 
ności rozstrzelania przez niemieckich 
najeźdźców faszystowskich w lesie Ka- 
tyńskim (w pobliżu Smoleńska) jeńców 
wojennych — polskich oficerów. 

W skład Komisji weszli: członek 
Nadzwyczajnej Komisji Państwowej, 
członek Akademii Nauk N, Burdenko 
(przewodniczący); członek Nadzwyczaj= 
nej Komisji Państwowej, członek Aka- 
demil Naule Aleksy Tołstoj; członek 
Nadzwyczajnej Komisji Państwowej 
metropolita Mikołaj; przewodniczący 
Komitetu Wszechsłowiańskiego geńe- 
rał-lejtnant A. Gundorow; przewod- 
niczący Komitetu Wykonawczego 
Związku Towarzystw Czerwonego 
Krzyża 1 Czerwonego Półksiężyca 
8. Kolesnikow; Ludowy Komisarz 
Oświaty RSFRR, członek Akademii 
Nauk W. Potiomkin; Szef Służby Sani- 
tarnej Armii Czerwonej generał - puł- 
kownik ©. Smirnow; przewodniczący 
Smoleńskiego Obwodowego Komitetu 
Wykonawczego R. Mielników., 

Celem wykonania zleconego jej zada- 
nia Komisja powołała do udziału 
w swej pracy następujących biegłych 
sądowo - lekarskich; głównego fzeczo- 
znawcę sądowo -lekarskiego Ludowe- 
go Komisariatu Zdrowia ZSRR, dyrek- 
tora Państwowego Instytutu Naukowo = 
Badawczego Medycyny Sądowej W. 
Prozorowskiego, profesora medycyny 
sądowej 2 Moskiewskiego Instytutu 
Medycznego, d-ra medycyny W. Smo- 
Jlaninowa, starszego pracownika nau- 
kowego Państwowego Instytutu Nauko- 


wò - Badawczego Medycyny Sądowej 
Ludowego Komisariatu Zdrowia ZSRR 
P, Siemienowskiego, starszego pracow- 
nika naukowego Państwowego Instytu= 
tu Naukowo = Badawczego Medycyny 
Sądowej Ludowego Komisariatu Zdro- 
wia ZSRR docenta M. Szwajkową, na- 
ezelnego patologa frontu, majora służby 
sanitarnej, profesora D, Wyropajowa, 

Komisja Specjalna dysponowała ob- 
szernym materiałem, przedłożonym 
przez członka Nadzwyczajnej Komisji 
Państwowej, członka Akademii Nauk 
N. Burdenkę, jego współpracowników 
1 biegłych sądowo - lekarskich, którzy 
przybyli do Smoleńska 26 września 
1943 r. natychmiast po wyzwoleniu te- 
go miasta i przeprowadzili wstępne 
Śledztwo i badanie okoliczności wszyst 
kich dokonanych przez Niemców zbrod- 
ni. 

Komisja Specjalna sprawdziła | usta- 
liła na miejscu, że na szosie Witeb- 
skiej, w pobliżu lasu Katyńskiego, 15 
km. od Smoleńska, w miejscowości 
zwanej „Kozie Góry", w odległości 200 
m od szosy, na południowy zachód w 
kierunku Dniepru, znajdują się groby, 
w których zakopani są jeńcy wojenni 
— Polacy, rozstrzelani przez okupan- 
tów niemieckich. 

Z polecenia Komisji Specjalnej 1 w 
obecności wszystkich członków Komisji 
Specjalnej oraz biegłych sądowo - le- 
karskich groby zostały rozkopane, W 
grobach wykryto wielką ilość zwłok w 
polskich mundurach wojskowych. O- 
gólna liczba zwłok wedle obliczeń bie- 
Błych sądowo - lekarskich sięga 11 tys. 
. Biegli sądowo-lekarscy dokonali 
szczegółowego zbadania wydobytych 
zwłok oraz dokumentów i dowodów 
rzeczowych, które znaleziono przy tru- 
pach i w grobach. 

Jednocześnie z rozkopaniem grobów 
i zbadaniem zwłok Komisja Specjalna 
przesłuchała wielu świadków spośród 
ludności miejscowej, których zeznania 
ustalają ściśle czas i okoliczności zbrod- 
ni, dokonanych przez okupantów nie- 
mieckich, 

Z zeznań świadków wynika co nastę- 
puje: 


Las Katyński 


Z dawien dawna las Katyński był 
ulubionym miejscem, w którym lud- 
ność Smoleńska zwykła była szukać 
odpoczynku w dni świąteczne. Ludność 
okoliczna pasała bydło w lesie Katyń- 
skim i zbierała tam dla siebie opał. 
Żadnych zakazów ani ograniczeń wstę- 
pu do lasu Katyńskiego nie było. 

Taki stan rzeczy w lesie Katyńskim 
trwał aż do wojny. Jeszcze latem 1941 
r. w lesie tym znajdował się obóz pio- 
mierski Przemysłowej Kasy Ubezpie- 
czeń Społecznych, który został zlikwi- 
dowany dopiero w. lipcu 1941 r. 

Po zajęciu Smoleńska przez okupan- 
tów niemieckich w lesie, Katyńskim 
wprowadzono całkiem inny reżim. Lasu 


Jeńcy wojenni — Polacy 


Komisja Specjalna stwierdziła, że 
przed zajęciem Smoleńska przez oku= 
pantów niemieckich jeńcy wojenńi — 
oficerowie polscy i żołnierze pracowali 
w zachodnich rejonach obwodu .przy 
budowie i naprawie szos. Jeńcy wojen 
ni Polacy byli rozmieszczeni w 
trzech obozach specjalnych, zwanych: 
obóz Nr 1 — ON, Nr 2 — ON, Nr 3 — 
ON, w odległości od 25 — 45 km na 
zachód od Smoleńska. 

Zeznania świadków 1 dokumenty 
stwierdzają, że po rozpoczęciu działań 
wojennych, wskutek wytworzonej sy- 
tuacji nie można było we właściwym 
czasie ewakuować obozów | wszyscy 
jeńcy wojenni — Polacy, jak również 
część straży i pracowników obozów, 
dostali się do niewoli niemieckiej. 

Przesłuchany przez Komisję Specjal- 
ną b. komendant obozu Nr 1 — ON — 
major państwowej służby bezpieczeń- 
stwa W. Wietosznikow zeznał: 
Jzekałem na rozkaz 
wanie obozu, ale łączność ze Smo- 


leńskiem została przerwana. Wtedy 
wyjechałem do Smoleńska wraz z 
kilkoma  współpracownikami, żeby 


wyjaśnić sytuację. W Smoleńsku za- 
stałem napiętą sytuację. Zwróciłem 
się do naczelnika ruchu Smoleńskie- 
go odcinka Zachodniej Kolei Żelaznej 
tow. Iwanowa z prośbą, aby przy- 
dzielił obozowi wagony dla wywie- 
zienia jeńców wojennych — Pola- 
ków. Ale tow. Iwanow odpowiedział, 
że nie mogę liczyć na . otrzymanie 
wagonów. Usiłowałem również sko= 
munikować się z Moskwą, aby otrzy= 
mać zezwolenie na wyruszenie pie- 
szo, ale to mi się nie udało. 
W tym czasie Smoleńsk był już od- 
ięty od obozu przez Niemców i eo się 
stało z jeńcami wojennymi — Pola- 
kami i z pozostałą w obozie strażą 
— nie 
Zastępujący w lipcu 1941 r. naczel- 
nika ruchu Smoleńskiega odcinka Za- 
chodniej Kolei Żelaznej, inż, 8. Iwa- 
now, zeznał przed Komisją Specjalną: 
„Zwróci 
łu ruchu, administracja obozów dla 
jeńców wojennych — Polaków, żeby 
otrzymać wagony dla transportu Po- 
laków, ale wolnych wagońów nie 
mieliśmy, Oprócz tego nie mogliśmy 
wysłać wagonów na odcinek Gusino, 
gdzie było najwięcej jeńców wojen- 
nych — Polaków, gdyż droga ta była 
już ostrzeliwana. Nie mogliśmy dla- 
tego wykonać prośby administracji 
obozów. Wobec tego jeńcy wojenni 
zostali w obozie wojennym 


Obecność jeńców wojennych — Pola- 
ków w obozach obwodu Smoleńskiego 
potwierdzają zeznania wielu świadków, 
którzy widzieli tych Polaków w po- 
bliżu Smoleńska podczas pierwszych 
miesiecy okupacji, do września 1941 r. 
włącznie. 

Świadek Saszniewa Maria Aleksan- 
drowna, nauczycielka szkoły początko- 
wej we wsi Żieńkowo. opowiedziała 


zlikwido= « 


pilnowały wzmocnione posterunki, w 
wielu miejscach pojawłały się napisy, 
uprzedzające, że osoby wchodzące do 
lasu bez specjalnej przepustki zostaną 
rozstrzelane na miejscu, 

Szczególnie surowo pilnowano tej 
części lasu Katyńskiego, którą nazywa- 
no „Kozie Góry", oraz terytorium nad 
brzegiem Dniepru, gdzie w odległości 
100 m od wykrytych mogił jeńców wo- 
jennych — Polaków, znajdowała się 
willa — dom wypoczynkowy Smoleń- 
skiego Urzędu Ludowego Komisariatu 
Spraw Wewnętrznych. Po. przyjściu. 
Niemców w willi tej rozmieścił się 
zúrząd: nięmięcki, 
„Sztab 537 batalionu roboczego”. 


w okolicach Smoleńska 


Komisji Specjalnej, że w sierpniu 1941 
roku ukryła w swoim domu we wsi 
Żieńkowo jeńca wojennego — Polaka, 
który uciekł z obozu: 

„„Polak, był w polskim mundurze 
wojskowym, który od razu poznałam, 
ponieważ w ciągu 1940 — 41 roku 
widziałam na szosie grupy jeńców 
wojennych — Polaków, którzy pod 
eskortą wykonywali jakieś roboty na 
sżosie.. Polak zainteresował mnie 
dlatego, że, jak się okazało, przed po- 
wołaniem do wojska był w Polsce 
nauczycielem szkoły początkowej. Po- 
nieważ sama ukończyłam semina= 
rium nauczycielskie i zamierzałam 
zostać nauczycielką, wdałam się z 
nim w rozmowę. Opowiedział mi, ze 
ukończył w Polsce seminarium nau= 
czycielskie, następnie uczyś się w ja- 
kiejś szkole wojskowej i był podpo- 
rucznikiem rezerwy. Na początku 
działań wojennych między Polską 1 
Niemcami został powołany do czyn= 
nej służby, znajdował się w Brześciu 
Liiewskim, gdzie został wzięty do 
niewoli przez Armię Czerwoną... 
Frzeszło rok znajdował się w obozie 
pod Smoleńskiem. 

Kiedy przyszii Niemcy, zajęli oni 
polski oboz i zaprowadzili w mum su- 
rowy rygor. Niemcy nie uważali Po- 
laków za ludzi, gnębili icn wszelki 
mu sposobami i znęcali się nad nimi, 
Były wypadki rozstrzeliwania Poia- 
kow bez żadnego powodu. Wtedy po- 
stanowił uciec, Opowiadając 0 sobie, 
powiedział, że zona jego też jest 
nauczycielką, że ma dwoch braci i 
dwie siostry”, 

Odchodząc nazajutrz, Polak wymie- 
ni swoje nazwisko, Saszniewa zanoto- 
wała je w książce, W Kbiązce przedsta- 
wionej Komisjl Specjalnej przez Busz- 
niewą — „Zajęcia praktyczne z przy= 
rodoznawstwa” Jagodowskiego — na 
ostatniej stronie znajduje się napis 

„kojek Józef i Zotia. Zamość, ulica 
Ogrodowa Nr 25%, 

W opublikowanych przez Niemców 
wykazach Łojek Jozef, porucznik, figu- 
ruje pod numerem 3796, jako rożstrze= 
lany w „Kozich Górach" w lesie Ka- 
tynskim, wiosną roku 1940, 

Z informacji niemieckich wynika za- 
tem, że Łojek Józef został rozstrzelany 
na rok przedtem, nim widziała go świa= 
dek Saszniewa. 

Świadek N. Danilenkow, chłop z koł- 
chózu „Krasnaja Zaria", gminy katyn- 
skiej, zeznał: 

„W roku 1941, w sierpniu — wrze- 
śniu, kledy przyszli Niemcy, spotyk: 
łem Polaków, pracujących na szosie 
grupami po 15 — 20 osób", 

Takie same zeznania złożyli świad- 
kowie: Sołdatlenkow — b. łtys wsi 
Borok, A. Kołaczew — lekarz ze Smo- 
leńska, A. Ogłoblin — duchowny, T. 
Sergiejew — majster drogowy, P. Smi- 
rlagin — inżynier, A. Moskowska — 
mieszkanka m. Smoleńska, A. Aleksie- 


który się nazywał; 


dew — przewodniczący kołchozu we 
wsi Borok, I. Kucew — technik-hydrau- 
lik, W. Gorodecki — duchowny, As Bè- 


ziekina — buchalterka, E, Wietrowa — 
nauczycielka, 1. Sawwatiejew — dy- 
żurny stacji Gniezdowo i inni, 


Obławy na jeńców wojennych —Polaków 


Obecność jeńców wojennych — Pó- 
laków jesienią roku 1941 w okolicy 
Smoleńska potwierdza również fakt 
przeprowadzania przez Niemców licz 
nych obław na jeńców wojennych, kt- 
rzy uciekli z obozów, 

Świadek I. Kartoszkin, cieśla zeznał: 

„Jesienią 1941 roku Niemcy szuka- 

l jeńców wojennych — Polaków nie 

tylko w lasach, lecz używano również 


policji do nocnych rewizji we 
wsiach". 
B. sołtys wsi Nowe Batieki — M. 


Zacharow, zeznał, że jesienią 1941 roku 
Niemcy usilnie przeszukiwali wsie i 
lasy w poszukiwaniu jeńców wojen- 
nych — Polaków. 
Świadek N. Danilenkow, chłop z koł- 
chozu „Krasnaja Zaria“, zeznał: 
„Przeprowadzano u nas specjalne 
„ obławy w poszukiwaniu jeńców wo- 


jennych — Polaków, którzy uciekli z 
obozu. Takie rewizje odbyły się dwa 
czy trzy razy w moim domu. Po jed- 
nej z rewizji zapytałem sołtysa Kon- 
stantego Slergejewa — kogo szukają 
w naszej wsi, Slergejew powiedział, 
że otrzymano rozkaz komendantu= 
ry niemieckiej, aby we wszystkich 
bez wyjątku domach przeprowadzić 
rewizję, ponieważ w naszej wsi ukry- 
wają się jeńcy wojenni — Polacy, 
którzy uciekli z obozu, Po pewnym 
czasie rewizje ustały", 

Świadek T, Fatkow, kołchoźnik, zes 
znał: 

„Obławy w poszukiwaniu jeńców — 
Polaków przeprowadzono kilkakrot- 
nie, Było to w sierpniu — wrześniu 
1941 r. Po wrześniu 1941 r. takie ob- 
ławy ustały j więcej nikt już nie wi- 
dział jeńców wojennych — Polaków", 


Rozstrzeliwanie jeńców — Polaków 


Wspomniany wyżej „Sztab 537' ba= 
talionu roboczego", który się mieścił w 
willi w „Kozich Górach", żadnych robót 
budowlanych nie prowadził. Działalność 
jego była ściśle zakonspirowana, 

Czym się ten „Sztab“ zajmował w rze- 
Czywistości, zeżnało wielu świadków, m. 
in, świadkowie: A, Aleksiejewa, O Mi- 
chajłowa i Z. Konachowska — miesz- 
kanki wsi Borok, gminy katyńskiej 

Z rozporządzenia niemieckiego ko- 
mendanta osady Katyń starosta wsi Bo- 
rok, W. Sołdatienkow, skierował ie do 
wspomnianej willi do pracy, która mia- 
ła polegać na obsługiwaniu personelu 
„Sztabu“, > 

Gdy przybyły do „Kozich Gór”, za- 
komunikowano im, za pośrednictwem 
tłumacza, o szeregu ograniczeniach: 7a- 
broniono im w ogóle opuszczać teren 
willi į chodzić do lasu, wchodzić do po- 
kojów willi bez wezwania i bez asysty 
żołnierzy niemieckich, pozostawać na 
terenie willi w porze nocnej, Przycho- 
dzić do pracy i wracać do domu wolno 
im było tylko ściśle określoną drogą 
i tylka w asyscie żołnierzy. 

Uprzedził o tym! Aleksiejewą, Michaj- 
łową i Konachowską — za pośrednic= 
twem tłumacza, osobiście sam naczelnik 
niemieckiego urzędu, oberst-leutnant 
Arnes, który w tym celu wzywał je do 
siebie, każdą z osobna. 

O personelu „Sztabu“ A, Aleksiejewa 
zeznała: 

„W willi w „Kozich Górach" znajdo- 
wało się stale ok, 30 Niemców, na- 
czelnikiem ich był podpułkownik 
Arnes, adiutantem jego ober-leutnant 
Rex. Był tam również leutnant Hott, 
wachmistrz Lümert, podoficer gospo- 
darczy Rose, jego pomocnik Isike, 
ober-feldfebel Grenewsky, który za- 
rządzał elektrownią, fotożrat — ober- 
gefreiter, którego nazwiska nie pa- 
miętam, tłymacz z Niemców nadwoł- 
żańskich, któremu na imię było, zdaje 
się Johann, ale nazywaliśmy go Twa- 
nem, kucharz — Niemiec Gustaw i 
szereg innych, których nazwiska i 
imiona nie są mf znane”. 

Wkrótce po przystapieniu do pracy 
Aleksiejewa, Michajłowa 1 Konachow- 
ska zauważyły, że na terenie willi 
Niemcy zajmują się „jakimiś ciemnymi 
sprawami”, 

A. Aleksiejewa zeznała: 

„„ Tłumacz Johann ostrzegał nąs 
kilkakrotnie w imieniu Arnesa, że 
mamy „trzymać język za zębami” 
i nie opowiadać o tym. co widzimy 
i słyszymy na terenie will. 

Poza tym z całego szeregu momen- 
tów domyślałam się, że w tej willi 
Niemcy zajmują się jakimiś ciemnymi 
sprawami. 

W końcu sierpnia i przez większą 
część września 1941 roku do wili 
w „Kozich Górach" niemal codziennie 
przyjeżdżało po kilka samochodów 
ciężarowych. 

Początkowo nie zwróciłam na to 
uwagi, później jednak zauważyłam, że 
samochody te, ilekroć wjeżdżały na 
teren willi uprzednio na pół zodziny, 
a czasem nawet na całą godzinę, za- 
trzymywały się gdzieś na drodze pol- 

„nej. prowadzącej od szosy do willi. 

Wywnioskowałam to z tego, że wat 
kot samochodów w jakiś czas po 
wjeździe ich na teren willi cichł. 
Z chwilą, gdy ustawał warkot samó- 
chodów, zaczynały rozlegać się poje- 
dvncze strzały. Strzały nastenowały 
jeden po drugim w krótkich, lecz 
mniej więcej równych odstępach cza» 
su. Potem strzały milkły i samochody 
zajeżdżały przed willę. 

Z samochodów wysiadali niemiecey 
żołnierze i podoficerowie. Rozmawia- 
dac hałaśliwie miedzy sobą, szli do 
łaźni, aby się umyć, po czym urzą- 
dzali pijatyki, W łaśni w te dni zaw- 

* sze palono w piecu. 

W dni, kiedy przyjeżdżały samocho- 
dy, do willi przybywali dodatkowo 
żołnierze z iakiegoś niemieckiego ođ- 
działu wojskowego Wstawiano dla 
nich specjalne łóżka w pomieszcze- 
niu kantyny żołnierskiej. urządzonej 
w jednej z sal willi. W dni te w kuche 
ni gotowano wielką ilość obładów, a 
do stołu podawano rodwójną porcję 
nanojów alkoholowych. 

Na krótko przed przybyciem sama- 
chodów na teren willi, żołnierze ct szli 
z bronią do lasu. zapewne do miejsca 
postoju samochodów, gdvż no upłuwie 
pół godziny lub po godzinie wrea 
tymi samochodami razem z żołsiorza- 
mi, którzy stale mieszkali w willi 

Prawdopodobnie nie obserwowała 
bym i nie zauważyłabym tak cichnie 
1 znów rozlega się warkot orzybywa- 
jących na teren willi samochodów, 
gdyby nie to, że za każdvm razem, 
kiedy przyjeżdżały samochody, nas 
(mnie, Konachowską i Miehajlową) 
zapędzano do kuchni, jeżeli znajdo- 
wałyśmy się w tym czasie na dworze 
koło willi, alho też nie wyptuszezano 
z kuchni, jeżeli znajdowałyśmy się 
w niej. 

Okoliczność ta, a także 1 to. że kiika 
razy zauważyłam ślady świeżej krwi 
na odzieży dwóch gefrojtrów, sprawie 
ło. że zaczęłam przyglądać się uważ> 
nie temu, co się dzieje na terenie willi, 


Wówczas to zauważyłam dziwne 
przerwy w ruchu samochodów, ich 
postoje w lesie, Zauważyłam również, 
że ślady krwi były na odzieży zawsze 
tych samych ludzi — dwóch gefreit= 
rów. Jeden z nich był wysoki, rudy, 
drugi — średniego wzrostu. blondyn. 

Z tego wszystkiego wywnioskowa= 
łam, że Niemcy przywozili w samo- 
chodach ludzi į ludzi tych rozstrzeli- 
wali. Domyślałam się nawet mniej 
więcej, gdzie się to odbywało, gdyż nie 


opodal drogi wiodącej do willi widzia- _ 


łam w kilku miejscach świeżo usypa- 
ną ziemię. Powierzchnia tej świeżo 
usypanej ziemi stawała się z każdym 
dniem większa. Z biegiem czasu zie- 
mia w tych miejscach przybrała 
zwykły wygląd", 

Na pytanie Komisji Specjalnej, jakich 
to ludzi rozstrzeliwano w lesie, w pobli- 
żu willi Aleksiejewa, odpowiedziała, że 
rozstrzeliwano jeńców wojennych — 
Polaków i na potwierdzenie swych słów 
opowiedziała, co następuje: 

„Zdarzały stę dni. kiedy samochody 
do willi nie przyjeżdżały, żołnierze zaś 
wychodzili z willi do lasu, skąd dobie- 
gały częste pojedyncze strzały, Po po« 
wrocie żołnierze, jak zwykle, szli do 
łaźni, a potem upijali się. 

Zdarzył się jeszcze taki wypadek. 
Pewnego razu zostałam na letnisku 
w willi nieco dłużej niż zwykle. Mi- 
chajłowa i Konachowska już poszły. 
Nie skończyłam jeszcze pracy, dla wy- 
konania której zostałam, gdy nagle 
przyszedł żołnierz i powiedział, że mo- 
gę sobie iść. Powołał się przy tym na 
rozporządzenie Rosego. Ten sam żoł- 
nierz odprowadził mnie do szosy. 

Kiedy przeszłam szosą 150—200 m 


od zakrętu wiodącego do willi, zoba- ` 
czyłami idącą szosą grupę jeńców wo- ` 


jennych — Polaków, ze 30 ludzi pod 
wzmocnionym konwojem Niemców, 

Wiedziałam, że są to Polacy, ponie- 
waż jeszcze przed rozpoczęciem woj- 
ny, jak również w jakiś czas po przyj- 
ściu Niemców, spotykałam na szosie 
jeńców wojennych — Polaków, noszą= 
cych takie same mundury i charakte- 
rystyczne czworokątne czapki. 

Przystanęłam na skraju drogi, żeby 
zobaczyć dokąd ich prowadzą i prze- 
konałam się, że skręcili na drogę pro- 
wadzącą do naszej willi w „Kozich 
Górach". 

Ponieważ w tym czasie obserwowa- 
łam dokładnie wszystko, co się dzieje 
w willi, zainteresowałam się tym fak- 
tem, cofnęłam się kilka kroków. scho= 
wałam się w krzakach przy drodze 
i czekałam. Po upływie jakiś 20—30 
minut usłyszałam charakterystyczne, 
znane mi już pojedyncze strzały. 

Wówczas wszystko zrozumiałam i 
poszłam szybko do domu, Z faktu tego 
wywnioskowałam również, że Niemcy 
rozstrzeliwali Polaków, jak widać, ‘nie 
tylko w ciągu dnia, kiedy pracowałyś- 
my w willi, ale i w nocy, w cza- 
sie naszej nieobecności. Stało się to 
dla mnie wówczas jasne również 
i dlatego, że przypomniałam sobie wy- 


padki, kiedy wszyscy zamieszkujący - 


willę oficerowie i żołnierze, z wyjąt- 
kiem wartowników, wstawali późno, 
o jakiejś 12-ej w południe. 


Kilka razy o przybyciu Polaków do ` 


„Kozich Gór" domyślałyśmy się z na- 
piętej atmosfery, jaka panowała wów- 
czas w willi. 

Wszyscy oficerowie wychodzili 
wówczas z willi, w gmachu pozosta= 
wało tylko kilku wartowników, 
wachmistrz zaś nieustannie kontro- 
lował posterunki przez telefon..". 
O, Michajłowa zeznała: 

„We wrześniu 1941 roku w lesie 
„Kozie Góry" bardzo często rozlegała 
się strzelanina, Początkowo nie zwra- 
całam uwagi na zajeżdżające przed 
naszą willę samochody ciężarowe, 
kryte z boków i z góry, pomalowane 
na zielono i konwojowane zawsze 
przez podoficerów. Później zauważ 
łam, że samochody te nigdy nie za- 
jeżdżają do naszego garażu ani też 
nigdy się ich nie wyładowuje. Te 
samochody ciężarowe  przyjeźdżały 
bardzo często, zwłaszcza we wrze+ 
śniu 1941 roku. 

Spośród podoficerów, którzy zawsze 
siedzieli w szoferkach, obok kierow- 
ców, zwróciłam uwagę na jednego 
wysokiego o bladej twarzy i rudych 
włosach. Kiedy samochody te zależ- 
dżały przed willę, wszyscy podofice= 
rowie jak na komendę szli do łaźni 
i długo się tam myli, potem upijali 
się na zabój w willi. 

Pewnego razu ów wysoki rudy Nie- 
miec wysiadł z samochodu, skierował 
się do kuchni i poprosił o wodę. Kie- 
dy pił ze szklanki wodę, ujrzałam 
krew na wyłogach prawego rękawa 
jego munduru“. 

O, Michajłowa | Z. Konachowska wi- 
działy pewnego razu na własne oczy, 
jak rozstrzelano dwóch jeńców wojen- 
nych — Polaków, którzy, jak widać, 
uciekli Niemcom, a następnie zostali 
schwytani. 

Michajłowa zeznała o tym: 

„Pewnego razu ja i Konachowska, 
jak zwykle, pracówałyśmy w kuch- 

„ kiedy usłyszałyśmy jakiś hałas w 


pobliżu willi. Wyszłyśmy z kuchni i 
zobaczyłyśmy dwóch jeńców wojen- 
nych — Polaków, otoczonych przez 
żołnierzy niemieckich, którzy tłuma- 
czyli coś podoficerowi Rosemu. Po- 
tem przyszedł do nich oberst-leutnant 
Arnes i powiedział coś Rosemu, Ode- 
szłyśmy na stronę, gdyż bałyśmy się, 
że Rose pobije nas za naszą cieka- 
wość, Zauważono nas jednak i me- 
chanik Gliniewski na znak Rosego 
zapędził nas do kuchni, a Polaków 
uprowadził poza obręb willi. Po upły« 
wie kilku minut usłyszałyśmy strza- 
ły. Żołnierze niemieccy, którzy nie- 
bawem wrócili, | podoficer Rose 
rozmawiali o czymś z ożywieniem. Ja 

i Konachowska chcąc się dowiedzieć, 

jak postąpili Niemcy z zatrzymany- 

mi Polakami, znów wyszłyśmy na 

ulicę. Adlutant Arnesa, który jedno- 

cześnie wyszedł z willi głównymi 
drzwiami, zapytał o coś po niemie- 
cku Rosego, na co ten odpowiedział: 

również po niemiecku: „Wszystko w. 

porządku“, Słowa te zrozumiałam, 

ponieważ Niemcy używali je często 

w rozmowach między sobą. Ze wszy- 

stkich tych okoliczności wywniosko- 

walam, że ci dwaj Polacy zostali 
rozstrzelani", 

Analogiczne zeznania w tej sprawie 
złożyła również Z. Konachowska. 

Przerażone tym co się działo na te= 
renie willi, Aleksiejewa, Michajłowa i 
Konachowska postanowiły pod jakim- 
kolwiek stosownym pretekstem porzu= 
cić pracę w willi, Skorzystały one z 
tego, że na początku stycznia 1942 r, 
obniżono im płacę z 9 marek do 3 ma- 
rek miesięcznie i za radą Michajłowej 
nie przyszły do pracy. Tego samego 
dnia wieczorem przyjechał po nie sa- 
mochód, przywieziono je do willi 1 za 
karę posadzono do karceru — Michaj- 
łową na 8 dni, a Aleksiejewą ! Kona- 
chowską na 3 dni. 

Po odbyciu kary zostały zwolnione z 
pracy. 

Przez cały czas pracy w willi, Alek- 
siejewa, Michajłowa i Konachowska 
obawiały się dzielić wzajemnie swymi 
spostrzeżeniami odnośnie tego, co dzie- 
je się w willi. Dopiero aresztowane, 
siedząc w karcerze, w. nocy podzieliły 
się swymi spostrzeżeniami, 

Michajłowa, przesłuchiwana 24 grud- 
nia 1943 r. zeznała: 

„Tutaj po raz pierwszy pomówiły- 
śmy otwarcie o tym, co się dzieje na 
terenie willi, Powiedziałam wszystko 
co wiedziałam, okazało się jednak, że 
t Konachowskiej i Aleksiejewej wszy- 
stkie te fakty również były znane, 
ale i one, tak samo jak i ja, bały się 
o tym mówić. Tutaj też dowiedzia- 
łam się, że Niemcy w „Kozich Gó- 
rach“ rozstrzeliwali właśnie jeńców 
wojennych — Polaków, Aleksiejewa 
bowiem opowiedziała, że pewnego 
razu jesienią 1941 r. idąc z pracy na 
własne oczy widziała, jak Niemcy za- 
pędzili do lasu w „Kozich Górach" 
wielką grupę jeńców wojennych — 
Pólaków, a potem słyszała w tym 
miejscu strzelaninę”. 

Analogiczne zeznania w tej sprawie 
złożyły Aleksiejewa 1 Konachowska. 

Aleksiejewa, Michaiłowa 1 Kons- 
cbowska skonfrontowały swe obserwa- 
cje i doszły do wniosku, że w sierp- 
niu i wrześniu 1941 r. na letnisku w 
„Kozich Górach" Niemcy rozstrzeliwa- 
nra at jeńców wojennych — Pola= 

Ww, 

Zeznania Aleksiejewej potwierdzają 
również zeznania jej ojca — Michała 
Aleksiejewa, któremu jeszcze w okresie 
pracy swej w willi jesienią 1941 T, o- 
powiadała ona o spostrzeżeniach, jakie 
poczyniła obserwując to co wyczyniali 
Niemcy na letnisku. 

„Długo niczego mi nie mówiła — 
zeznał Michał Aleksiejew — tylko 
kiedy przychodziła do domu, żaliła 
się, że praca w willi przeraża ją i że 
nie wie, jak się ma stamtąd wyrwać 
Kiedy ją pytałem, co ją przeraża, 
mówiła, że w lesie bardzo często sły- 
chać strzelaninę. Pewnego razu po- 
wróciwszy da domu opowiedziała mi 
w tajemnicy, że w lesie „Kozie Gó- 
ry“ Niemcy rozstrzeliwują Polaków. 
Kiedy mi to córka powiedziała, naka- 
załem jej stanowczo, żeby nikomu 
więcej o tym nie mówiła, bo inaczej 
dowledzą się Niemcy i ucierpi cała 
nasza rodzina“, 

Zeznania o sprowadzaniu do „Kozich 
Gór" jeńców wojennych — Polaków 
niewielkimi grupami od 20 do 30 osób 
pod konwojem 5—7 żołnierzy niemiec- 
kich, złożyli również inni świadkowie, 
badani przez Komisję Specialną: P. Ki- 
sielow, chłop z osady „Kozie Góry“, 
M. Kriwoziercew — cieśla ze stacji 
„Krasnyj Bor“ w lesie Katyńskim, 8. 
Iwanow — b. zawiadowca stacii Gniez- 
dowo w rejonie lasu Katyńskiego, 
I. Sawwatiejew — dyżurny tejże stacji, 
M. Aleksiejew — przewodniczący koł- 
chozu we wsi Borok, A. Ogłoblin — 
duchowny cerkwi Kupryńskiej i inni. 

Świadkowie ci słyszeli również strzu= 
ły rozlegające się w lesie w „Kozich 
Górach". 

Szczególnie ważne znaczenie, jeśli 
chodzi o wyjaśnienie tego, co. się działo 


w willi w „Kozich Górach" jesienią 
1041 roku, mają zeznania profesora 
astronomii, dyrektora Obserwatorium 


w Smoleńsku — B. Bazylewskiego, Na 
samym początku okupacji Smoleńska 
Niemcy zmusili przemocą prof. Bazy- 
lowskiego do objęcia stanowiska zastęp- 
cy burmistrza miasta. Burmistrzem 
miasta mianowany został przez Niem- 
ców adwokat B, Mieńszagin, który póź- 
niej ewakuował się wraz z nimi, zdraj- 
ca, cieszący się szczególnym zaufaniem 
dowództwa niemieckiego, a w szczegól 
ności zaś komendanta Smoleńska von 
Schwetza, 


-dantury niemieckiej 


Na początku września 1941 roku Ba- 
zylewski zwrócił się do Mieńszagina 
z prośbą, aby ten zabiegał u komen= 
danta von Schwetza o zwolnienie z O= 
bozu jeńców wojennych Nr 126,, peda- 
goga Żyglińskiego Spełniając tę proś- 
bę, Mieńszagin zwrócił ste do von 
Schwetza, po czym zakomumkował Bau 
zylewskiemu. że prośba jego nie może 
być spełniona. gdyż jak mu oświadczył 
von Schwetz, „otrzymano dyrektywę z 
Berlina nakazującą bezwzględne wpro= 
wadzenie jak najsurowszego reżimu w 
stosunku do jeńców wojennych i nie= 
dopuszczającą żadnych odstępstw w 
tym względzie". 

„Mimo woli odpowiedziałem — ze* 
znał świadek Bazylewski, — „Cóż 
może być surowszego od istniejącego 
w obozie rezimu?" Mieńszagin spoj- 
rzał na mnie osobliwie, nachylił się 
do mnie i powiedział cicho: > „Mora 
być! Rosjanie bedą przynajmniej 
umierali sami, ale np jeńców — Poe 
obs polecono po prostu uśmier= 
cié", 

„Jak to należy zrozumieć?" — wy- 
krzyknałem. „Jak zrozumieć? — w 
sensie dosłownym. Jest taka dyrek- 
tywa z Berlina" odpowiedział 
Mieńszagin | zaraz mnie poprosił, za= 
klinając na wszystko co święte, żwe 
bym nikomu o tym nie mówił. 

Po jakichś dwóch tygodniach po 
opisanej wyżej rozmowie z Mieńszae 
glnem, będąc znów w jego gabine- 
cie, nie mogłem się powstrzymać f 
zapytałem: „Co tam słychać © Pola= 
kach?" Mieńszagin zawahał się, po 
chwili jednak odpowiedział: „Z nimi 
zrobiono już koniec. Von Schwetz 
powiedział mi, że rozstrzelano ich 
gdzieś niedaleko Smoleńska". 

Widząc moje zdenerwowanie Mień ' 
szagin znów ostrzegł mnie, że sprae 
wę tę należy zachować w jak ni 
Ściślejszej tajemnicy, a następnie 
zaczął „tłumaczyć“ mi linię postępó+ 
wania Niemców w tej sprawie,  Po- 
wiedział, że rozstrzeliwanie Polaków 
jest jednym z ogniw w ogólnym 
łańcuchu uprawianej przez Niemcy 
antypolskiej polityki, która uległa 
szczególnemu zaostrzeniu w związku 
z zawarciem umowy  rosyjsko-pol= 
skiej". 1.» 

Bazylewski opowiedział również Koe 
misji Specjalnej o swej rozmowie z 
Sonderfiihrerem 7-go oddziału komen= 
Hirschfeldem — 
Niemcem nadbałtyckim dobrze: mówią= 
cym po rosyjsku. 

„Fyrschfeld oświadczył mi cynicz- 
nie, że wykazana została historycznie 
szkodliwość Polaków 1 ich niższość, 
przeto zmniejszenie ludności polskiej 
przyczyni się do użyźnienia gruntu 
i daje możność rozszerzenia prze- 
strzeni życiowej Niemców W zwiąż= 
ku z tym Hirschfeld powiadał cheł« 
pliwie, że w Polsce z inteligencji nio 
już nie zostało, ponieważ powywie= 
szano ją, rozstrzelano lub osadzono 
w obozach”. 

Zeznania RBazylewskiego potwier= 
dza przesłuchany przez Komisję Spe- 
cjalną świadek — prof fizyki © Jetis 
mow, któremu Bazylewski wtedy jesze 
cze, jesienią 1941 roku, opowiedział o 
swej rozmowie z Mieńszaginem. 

Dokumentarnym potwierdzeniem 
znań Bazylewskiego i Jefimowa 


SĄ 
własnoręczne notatki Mieńszagina po- 
czynione przezeń w jego notesie. 


Notes ten, zawierający niepełne 17 
stron, znaleziono w aktach Zarządu 
Miejskiego Smoleńska po wyzwoleniu 
tego miasta przez Armię Czerwoną. 

Fakt, że wspomniany notes należał 
do Mieńszagina. jak również to że no= 
tatki pisane są jego charakterem pise 
ma, poświadczają zarówno zeznania Bas 
zylewskiego, który dobrze znał charaka 
ter pisma Mieńszagina, jak i eksperty* 
za grafologiczna 

Jak Świadczą widniejące w notesie 
daty, treść jego odnosi się do okresu 
od pierwszych dni sierpnia 1941 roku 
do listopada tegoż roku. 

Wśród różnych notatek, dotyczących 
spraw gospodarczych (drzewa opałowa= 
go, energii elektrycznej, handlu itp.) 
znajduje się szereg notatek, poczynio+ 
nych przez Mieńszagina, zapewne dla 
pamięci. jak np. instrukcje niemieckiej 
komendantury Smoleńska. 

Notatki te całkiem wyraźnie zarysó+ 
wują krąg spraw, jakimi zajmówał się 
Zarząd Miejski jako organ: wypełnia- 
jący wszystkie dyrektywy dowództwa 
niemieckiego. 

Na pierwszych trzech stronicach no= 
tesu podany jest szczegółowo sposób 
organizacji getta żydowskiego 1 system 
represji, jaki ma być stosowany wobeć 
Żydów. f 

Na stronicy 10, datowanej 15 sierp- 
nia 1941 roku, widnieje notatka: 

„Wszystkich zbiegłych jeńców wo” 
jennych — Polaków zatrzymywać 1 
odprowadzać do komendantury", 

Na stronicy 15 (bez daty): 

„Czy krążą wśród ludności pogło+ 
ski o rozstrzelaniu jeńców wojennych 
— Polaków w Koz Gór (Umnow)". 
Z pierwszej notatki wynika, po pierw= 

sze, że 15 sierpnia 1941 roku jeńcy wô- 
jenni-Polacy, znajdowali się jeszcze 
w rejonie Smoleńska 1 po drugie. że 
władze niemieckie aresztowały ich. 

Druga notatka świadczy o tym, że 
dowództwo niemieckie w obawie, że 
wieści o popełnionych przez nich zbrod= 
niach mogą dotrzeć do ludności cywil- 
nej, udzieliło snecjalnych wskazówek, 
mających na celu sprawdzenie tego 
przypuszczenia. 

Umnow, wspomniany w notatce, był 
naczelnikiem policji rosyjskie Smoleń- 
wieją ciągu pierwszych miesięcy oku= 
pacji. 


Jak powsłała niemiecka prowokacja 


Zimą roku 1942 — 43 ogólna sytuacja 
wojenna zmieniła się zdecydowanie na 
niekorzyść Niemiec. Potęga wojskowa 
Związku Radzieckiego coraz bardziej 
wzrastała konsolidowała się jedność 
między ZSRR a sojusznikami Niemcy 
postanowili uciec się do prowokacji, 
wykorzystująć w tym celu zbrodnie, 
ponełnione przez nich w lesie Katyń- 
skim. i przypisując je organom władzy 
radzieckiej. Liczyli na to, że uda im się 


w ten sposób pokłócić Rosjan z Pola- 

kami f zatrzeć ślady swej zbrodni. 
Duchowny wsi Kuprino rejonu Smo- 

leńskiego, Ogłoblin A. zeznał: 

w Po. wypadkach stalingradzkich 
Niemcy, kiedy poczuli sie niepewnie, 
zainicjowali tę sprawę. Wśród ludno- 
ści zaczęły się rozmowy, że „Niemcy 
poprawiają swoje sprawy”. 4 


(Dalszy ciąg na str. 3) 


A marca 1952 r. (Nr 56) - 


(Dalszy cląg ze str. 2) 


7 Przystępując do przygotowania pro- 
wokacji katyńskiej, Niemcy przede 
wszystkim zabrali się do poszukiwania 
„świadków“, którzy by mogli pod 
wpływem perswazji, przekupienia lub 
poaróżek złożyć potrzebne Niemcom 
zeznania. 

Uwagę Niemców zwrócił mieszkający 
najbliżej willi „Kozie Góry" w swolm 
chutorze chłop Kisielew Partien Ga. 
wriłowiez, urodz. w 1870 r. 

Kisielewa wezwano do gestapo jesż- 
cze w końcu 1942 r. i, grożąc represja- 
mi, zażądano, aby złożył fałszywe ze- 
znania, jakoby wiedział, że na wiosnę 
roku 1940 bolszewicy rozstrzelali jeń- 
ców wojennych — Polaków na terenie 
willi „Kozie Góry“ Urzędu Lud. Kom. 
Spr. Wewn. 

„ Kisfelew w tej sprawie zeznał: 

„Jesenią roku 1942 przyszło do 

| mego domu dwóch policjantów i ka= 
„zali mi udać się do gestapo na sta- 
cię Gnlezdowo. Tego samego dnia po- 
szedłem na gestapo, które mieściło się 
w jednopiętrowym domu obok stacji 
kolejowej, W pokoju, do którego 
wszedłem, znajdował się niemiecki 
oficer 1 tłumacz. Oficer niemiecki za- 
czął mnie wypytywać ża pośrednie- 
twem tłumacza, czy dawno zamiesz- 
kuję w tym rejonie, czym się zajmu- 
ję, jaki jest mój stan materialny. 
|. Odpowiedziałem mu, że mieszkam 
w chutorze w okolicy „Kozich Gór” 
od r. 1907 i pracuję w swoim gospo+ 
darstwie. O swym stanie material- 
inym powiedziałem, że bywa mi tru. 
| dno, ponieważ sam jestem sędziwym 
starcem, a synowie są na wojnie. 

| Po krótkiej rozmowie na ten temat 

joficer oświadczył mi, że według po- 

siadanych przez gestapo wiadomości 
| funkcjonariusze Lud. Kom. Spr. 
| Wewn. rozstrzelali w roku- 1940 poi- 
skich oficerów w lesie Katyńskim na 
odcinku „Kozich Gór”, 1 zapytał mnie, 
jakie mogę złożyć w tej sprawie ze- 
| znania. 

|  Odpowiedziałem mu, że w ogóle 

nigdy nie słyszałem, żeby Ludowy 
Komisariat Spraw Wewnętrznych do- 
konywał rozstrzeliwań w  „Kozich 
Górach", zresztą, jak wytłumaczyłem 
oficerowi, jest to chyba niemożliwe, 
ponieważ „Kozie Góry" — to miejsce 
zupełnie otwarte, ludne i, gdyby tam 
rozstrzeliwano, to wiedziałaby o tym 
cała ludność pobliskich wsi. 

"Oficer odpowiedział mi, że mimo 
to muszę złożyć takie zeznanie, po- 
nieważ jest to rzekomo fakt. Za to 
zeznanie obiecano mi wielkie wyna= 
grodzenie. i 

Oświadczyłem znowu oficerowi, że 
© rozstrzeliwaniach nie nie wiem i że 
nie mogło się to zdarzyć przed woj- 
ną w naszej miejscowości. Mimo to 
oficer stanowczo domagał się, abym 
złożył fałszywe zeznania. 4 

Po pierwszej rozmowie, o której 
już zeznałem, wezwano mnie powtór= 
nie do gestapo dopiero w lutym 1943 
roku. W tym czasie wiedziałem już 
o tym, że do gestapo wzywano rów- 
nież innych mieszkańców okolicznych 
„wsi, i że od nich domagano się rów- 
nież takich zeznań jak ode mnie. 

W gestapo ten sam oficer i tłu- 
macz, którzy mnie badali za pierw- 
szym razem, zażądali znowu. abym 
złożył zeznania, że byłem naocznym 
świadkiem  rozstrzeliwań oficerów 
polskich, dokonanych rzekomo przez 
Ludowy Komisariat Spraw. We. 
wnetrznych w roku 1940. 

Oświadczyłem ponownie oficerowi 
gestapo, że jest to kłamstwo, ponie- 
waż przed wojną nic nie słyszałem 
o żadnych rozstrzeliwaniach 1 że fał- 
szywych zeznań składać nie będę. Ale 
tłumacz nawet mnie nie wysłuchał, 
Wziął ze stołu napisany odręcznie 
dokument i przeczytał go. Było w 
nim powiedziane, że ja, Kistelew, 
mieszkaniec chutoru położonego w 
pobliżu „Kozich Gór”, widziałem na 
własne oczy, jak w roku 1940 funk- 
cjonariusze Ludowego Komisariatu 
Spraw Wewnętrznych  rozstrzeliwali 


oficerów polskich, Po przeczytaniu | 
tego dokumentu tłumacz zapropono+ \ 


wał mi, abym to podpisał, Odmówi- 
łem. Wtedy tłumacz zaczął mnie 
przymuszać wymyślaniem i pogróż- 
kami. W końcu oświadczył: „Albo 
natychmiast podpiszecie, albo was 
zabijemy. Wybierajcie!*. 

Uląkłszy się pogróżek, podpisałem 
ten dokument, przypuszczając, że na 
tym sprawa się zakończy”. 

Później, kiedy Niemcy zorganizowali 
zwiedzanie grobów katyńskich przez 
rozmaite „delegacje, Klsietewa zmu- 
szono, aby wystąpił przed przybyłą 
„polską delegacją”. 

Kisielew, który zapomniał treści 
podpisanego w gestapo protokółu, za- 
plątał się ij w końcu odmówił zeznawa- 
nia, Wtedy gestapo aresztowało Kisie= 
lewa i, bijąc go nielitościwie w prze 
ciągu półłora miesiąca, znowu wymu- 
siło na nim zgodę na „publiczne wys- 
tąpienie". 

Kisielew zeznał o tym; 

„W rzeczywistości stało się- inas 
czej, Na wiosnę roku 1943 Niemcy 
podali do wiadomości, że wykryli w 
lesie Katyńskim w okolicy „Kozich 

- Gór" groby oficerów polskich, rze- 
komo rozstrzelanych przez organa 

Ludowego Komisariatu Spraw We- 

wnotrznych w roku 1940. 

Wirótce potem przyszedł do mnie 
do domu tłumacz gestapo i zaprowa- 
dził mnie do lasa w rejonie „Kozich 
Gór" . 

Kledyśmy wyszh z domu i zosta- 
liśmy sami, tłumacz uprzedził mnie, 
że muszę teraz znajdującym się w 
lesie ludziom opowiedzieć z najwię- 
kszą dokładnością wszystko. co było 
powiedziane w dokumencie, który 


śmy przyszli do lasu, ujrzas 
łem rozkopane groby i grupę nie- 
znanych fj ludzi Tłumacz powi 


dział mi. że są to „polscy deleuacj", 
którzy przyjechali w celu obejrzenia 
grobów, 

Kiedyśmy się zbliżyli do grobów, 
„delegaci! 
rosyjsku 


začroli mi zadawać po 
rozmaite pytania ĉo do 


rozstrzelania Polaków. Ponieważ 
jednak od chwili wezwania mnie do 
gestapo upłynął przeszło miesiąc, za- 
pomniałem wszystkiego, co było 
w podpisanym przeze mnie doku- 
mencie, i zacząłem plątać się, a 
w końcu powiedziałem, że nic o roz- 
strzelaniu oficerów polskich nie 
wiem, 

Niemiecki oficer bardzo się roz- 
złościł, a tłamacz brutalnie odclą- 
gna? mnie od „delegacji“ į przepę= 
dził, 

Nazajutrz rano do mojej zagrody 
podjechał samochód, w którym sie- 
dział oficer gestapo. Znalazłszy mnie 
na podwórzu, oświadczył mi, że je- 
stem aresztowany, wsadził mnie do 
samochodu 4 zawiózł? do więzienia 
smoleńskiego... 

Po aresztowaniu wiele razy wzy- 
wano mnie ña badania, lecz więcej 
mnie bito niż przesłuchiwano. Za 
pierwszym rażem wezwali mnie, 
zbili i zwymyślali, oświadczając, że 
deh oszukałem, potem zaprowadzo- 
no mnie z powrotem do celi. 

Następnym razem powiedziano mi, 
że muszę oświadczać publicznie, iż 
byłem naocznym świadkiem rozstrze- 
lania oficerów polskich przez bol- 
szewików i że póki gestapo nie prze- 
kona się, że będę to wykonywał 
rzetelnie, nie zwolnią mnie z wię- 
zienia. 

Oświadczyłem oficerowi, że wolę 
siedzieć w więzieniu niż kłamać lu- 
dziom w żywe oczy. Potem mocno 
mnie zbito. 

Takich badań, którym towarzyszy- 
ło bicie, było kilka. W rezultacie zu- 
pełnie osłabłem, zacząłem źle sły- 
szeć i nie mogłem poruszać prawą 


ręką, 

Mniej więcej w miesiąc po moim 
aresztowaniu oficer niemiecki we- 
zwał mnie 4 powiedział: „Widzicie 
teraz, Kisielew, do czego doprowa- 
dził wasz upór. Postanowiliśmy was 
uśmiercić, Jutro zawieziemy was do 
lasu Katyńskiego i powiesimy. „Pro- 
silem oficera, by tego nie robili, ga- 
cząłem go przekonywać, że nie na 
daję się do roli „naocznego świadka“ 
rozstrzelania, ponieważ w ogółe nie 
potrafię kłamać i dlatego znowu coś 
poplączę. Oficer jednak  nastawał, 
Po kilku minutach do gabinetu wi 
szli żołnierze į zaczęli bić mnie gu- 

. mowymi pałkami, 

Nie wytrzymawszy bicia i katowa- 
nia, wyraziłem zgodę na wystąpienie 
publiczne ze zmyślonym opowiada- 
niem o rozstrzelaniu Polaków przez 
bolszewików, Zwolniono mnie wów= 
czas z więzienia pod warunkiem, że 
na pierwsze żądanie Niemców wy- 
stąpię przed „delegacjami“ w lesie 
Katyńskim... 

Za każdym razem, 


zanim prowa- 


dzono mnie do lasu do rozkopahych - 


grobów, tłumacz przychodził do mnie 
do domu, wywoływał na dwór, od- 
prowadzał na stronę, żeby nikt nie 
słyszał, i w ciągu pół godziny zmu- 
szał uczyć się na pamięć wszystkie- 
go, co będę musiał mówić o rzeko- 
mym rozstrzelaniu oficerów. polskich 
w roku 1940_przez Ludowy Komisa- 
riat Spraw Wewnętrznych. 

Przypominam sobie, że tłumacz 
mówił mi mniej więcej tak: „Miesz- 
kam w chutorze w rejonie „Kozich 
Gór" niedaleko willi Ludowego Ko- 
misariatu Spraw Wewnętrznych. Na 
wiosnę roku 1040 widziałem, jak 
zwożono do lasu Polaków i w nocy 
tam ich rozstrzeliwano”, Pod przy- 
musem musiałem oświadczyć do- 
słownie, że było to „dokonane przez 
Ludowy Komisariat Spraw We- 
wnętrznych*, 

Gdy nauczyłem się tego, co mi 
mówił tłumacz, odprowadzał mnie do 
lasu do. rozkopanych grobów i zmu= 
szał powtarzać to wszystko w obec= 
mości przybyłych  „delegacji*. Opo= 
wiadania moje były surowo kontro< 
lowane i podpowiadali mi je tłuma- 
cze gestapo. 

Pewnego razu, kiedy wystąpiłem 
przed jakąś delegacją, zadano mi 
pytanie. „Czy widziałem osobiście 
tych Polaków przed  rozstrzelaniem 
ich przez bolszewików. Nie byłem 
do takiego pytania przygotowany i 
odpowiedziałem, jak to było w rzeczy» 
wistości, czyli że widziałem jeńców 
wojennych — Polaków przed 'rozpo- 
częciem się wojny, ponieważ praco- 
wali na drogach. Wtedy tłumacz 
brutalnie odciągnął mnie na stronę 
i przepędził do domu, 

Proszę mi wierzyć, że przez cały 
czas dręczyło mnie sumienie, ponie- 
waż wiedziałem, że w rzeczywistości 
oficerów polskich rozstrzelali Niem= 
cy w roku 1941, ale nie miałem if- 
nego wyjścia, bo ustawicznie żyłem 
pod grozą ponownego aresztu į ka- 
tuszy". 

Zeznania Kisielewa P, o jego we- 
zwaniu do gestapo, o aresztowaniu, ja- 
kie potem nastąpiło, i pobiciu po- 
twierdza zamieszkała wraz z nim je- 
go żona Kisielewa Akslnja, urodz. w 
1870 r. syn Kisielew Wasilii, urodz. w 
1911 r, į synowa Maria, urodz, w 1918 
r. jak również majster drogowy Sler= 
gicjew Timofiej Iwanowicz, urodz. w 
1901 r, który odnajmował u Kisielewa 
pokój w chutorze. 

Obrażenia cielesne, zadane Kisiele= 
wowi w gestapo (uszkodzenie ramienia, 
znaczna utrata słuchu), potwierdza akt 
badania lekarskiego. 

W poszukiwaniu „świadków“ Niem- 
cy za'nteresowalj się następnie robot- 
nikami stacji kolejowej / Gniezdowo, 
która znajduje się w odległości dwóch 
i pół. kilometra od „Kozich Gór”, 

Na tę stację wiosną roku 1940 przy- 
bywali jeńcy wojenni, Polacy, toteż 
Niemcy chcieli widocznie otrzymać od- 
powiednie zeznania kolejarzy. W tym 
„celu wiosną, róku 1943 Niemcy wezwali 
do gestapo byłego zawiadowcę stacji 
Gniezdowo = $, Iwanowa, dyżurnego 
stacji Sawwstiejewa 1. + innych. 

O okolicznościach wezwania do ge- 
stapo Iwanow S, urudz. w 1882 roku, 
zeznaje: 

„Było to w marcu 1943 r. Bada? 
mnie oficer niemiecki w obecności 
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Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez niemieckich 
najeźdźców faszystowskich w lesie Katyńskim jeńców wojennych — oficerów polskich 


tłumacza. Zapytawszy mnie, za po- 
średnictwem tłumacza, kim jestem 1 
jakie stanowisko zajmowałem na 
stacji Gniezdowo przed okupacją re- 
jonu przez Niemców, oficer zadał mi 
pytanie czy wiadomo mi, że wiosną 
roku 1940 na stację Gniezdowo przy- 
byli kilkoma pociągami, w więk- 
szych grupach, jeńcy wojenni — 
oficerowie polscy, 

Odpowiedziałem, że wiem o tym. 

Wtedy oficer zapytał mnie, czy 
wiadomo mi, że bolszewicy tejże 
wiosny 1940 r. wkrótce po przybyciu 
oficerów polskich wszystkich ich 
rozstrzelali w lesie Katyńskim, 

Odpowiedziałem, że nic o tym nie 
wiem, i że jest to niemożliwe, po- 
nieważ jeńców wojennych — ofice- 
rów polskich, przybyłych włosną ro- 
ku 1940 na stacię Gniezdowo, spoty- 
kałem w ciągu ro' « 1940 — 41 aż do 
zajęcia Smoleńska rzez Niemców na 
robotach drogowych. 

Wtedy oficer oświadczył mi, że 
skoro niemiecki oficer twierdzi, że 
Polacy zostali rozstrzelani przez 
bolszewików, to znaczy, że tak było 
w rzeczywistości, „Dlatego", ciągnął 
dalej oficer, „nie macie się czego o- 
bawiać i możecie ze spokojnym su- 
mieniem podpisać protokół, iż jeń- 
cy wojenni — oficerowie polscy zô- 
stali rozstrzelani przez bolszewików, 
1 że wy jesteście naocznym tego 
świadkiem". 

Odpowiedziałem mu, że jestem 
starcem, mam już 61 lat, i nie chcę 
na starość brać grzechu na sumie- 
nie. Mogę jedynie zeznać, że jeńcy 
wojenni — Polacy rzeczywiście przy- 
byli na stację Gniezdowo wiosną 
1840 r. 

Wtedy oficer niemiecki zaczął mnie 
namawiać, abym złożył wymagane 
zeznania, obiecując w razie zgody 
przenieść mnie ze stanowiska stróża 
na rozjeździe na stanowisko zawia- 
dowcy stacji Gnieadowo, które zaj- 
mowałem za władzy radzieckiej, 0- 
raz zabezpieczyć mnie pod wzglę- 
dem materialnym. 

Tłumacz podkreślił, że zeżnania 
moje, jako byłego pracownika kole- 
jowego stacji Gniezdowo, położonej 
najbliżej lasu Katyńskiego, są wy- 
jątkowo ważne dla dowództwa nie- 
mieckiego i że nie będę żałował, je- 
żeli złożę takie zeznania. 

Zrozumiałem, że znalazłem się w 
wyjątkowo trudnej sytuacji i że 
oczekuje mnie smutny los, ale mimo 
to ponownie odmówiłem złożenia 
oficerowi niemieckiemu fałszywych 
zeżnań. 

Potem oficer zaczął na mnie krzy- 
czeć, grozić skatowaniem i rózstrze- 
laniem, oświadczając, że nie rozu- 
miem własnej korzyści. Jednakże 
stanowczo obstawałem przy swoim. 

Wtedy tłumacz sporządził krótki 
protokół po niemiecku na Jednej 

„stronie i opowiedział mi swoimi sło- 
wami jego treść. 

Protokół ten zawierał, jak mi stre- 
ścił tłumacz, jedynie fakt przybycia 
jeńców wojennych — Polaków na 
stację Gniezdowo. Kiedy zaczątem 
prosić, aby moje zeznania spisane 
zostały nie tylko po niemiecku, lecz 
również po rosyjsku, oficer wściekł 
się, zbił mnie pałką gumową 1 Wy- 
rzucił z pokoju...“ 

Sawwatiejew I., urodz. w 1880 r., ze- 
znał: 


„.Zeznałem w gestapo, że rzeczy- 
wiście wiosną roku 1940 na stację 
Gniezdowo jeńcy wojenni — Polacy 
pizybywali w kilku transportach i 
odjeżdżali samochodami dalej, ale 
dokąd — nie wiem. Dodałem rów- 
nież, że później na szosie Moskwa — 
Mińsk spotykałem tych Polaków, 
pracujących w niewielkich grupach 
przy remoncie szosy, 

Oficer oświadczył mi, że ja mylę 
takty, że nie mogłem spotykać Pola- 
ków na szosie, ponieważ rozstrzelali 
ich bolszewicy, i zażądał, abym wła- 
śnie tak zeznał, Odmówiłem. 

Po dłuższych pogróżkach i per- 
swazjach oficer naradził się o czymś 
z tłumaczem po niemiecku i tłumacz 
napisał wówczas krótki protokół i 
dał mi go do podpisu, wyjaśniając, 
że protokół streszcza moje zeznania, 
Prosiłem tłumacza, aby mi dano 
możność samemu przeczytać proto- 
kół, lecz ten przerwał mi, obrzucając 
mnie wymysłami i kazał mi go nu 
mwłocznie podpisać i wynosić się. 
Chwilę zwlekałem, a wtedy tłumacz 
chwycił wiszącą na ścianie pałkę gu- 
mową 4 zamachnął się na mnie. 
Wówczas podpisałem podsunięty mi 
protokół. Tłumacz powiedział, że 
bym się wynosił i nikomu nie nie o- 
powiadał, w przeciwnym razie zo- 
stanę rozstrzelany..." 

Poszukiwania „świadków“ nie ogra- 
niczyły się do wymienionych osób, 
Niemcy uporczywie usiłowali znaleźć 
byłych pracowników Ludowego Komi- 
sariatu Spraw Wewnętrznych i zmusić 
ich do złożenia potrzebnych im  fał- 
szywych zeznań. 

Aresztowawszy przypadkowo byłego 
robotnika garażu Urzędu Ludówego 
Komisariatu Spraw Wewnętrznych, 
obwodu Smoleńskiego Ignatiuką E., 
Niemcy groźbami i katowaniem upor- 
czywie usiłowali wymusić na nim zło- 
żenie zeznań, jakoby nie był on robot- 
nikiem garażu, lecz szoferem i woził 
osobiście jeńców wojennych — Pola- 
ków na rozstrzelanie. 

W sprawie tej Ignatiuk E. urodz. w 
1903 r. zeznał: 

„Kiedy pierwszy raz byłem na 
badaniu u komendanta policji, Alfer- 
€zika, ten, oskarżając mie o prowa- 
dzenie agitacjj przeciwko władzom 
niemieckim zapytał, w jakim cha- 
rakterze pracowałem w Urzędzie 
Lud Kom, Spr. Wewn. Odpowie- 
działem mu, że pracowałem w ĝira- 
żu Urzędu Lud Kom. Spr. Wewn. 
obwodu Smoleńskiego jako robvtnik. 
Alterczik podczas tego badąnia chciał 
wymusić ode mnie zeznanie, że pra- 
cowałem w Urzedzie Ludowego Ko- 
misariatu Spraw Wewnętrznych nie 
p robotnik garażu, lecz jako szo- 
er, 


Nie otrzymawszy ode mnie po- 
trzebnych zeznań. Alferozik bardzo 
się zirytował i wespół ze swoim 
adiutantem, którego nazywał Geor- 
ges, zawiązali mi głowę i usta jakąś 
szmatą, zdjęli ze mnie spodnie, po- 
łożyli na stole i zaczęli bić gumo- 
wymi pałkami. 

Później znowu wezwano mnie na 
badanie i Alterczik zażądał ode mnie, 
abym złożył tałszywe zeznania, że 
oficerów polskich w lesie Katyńs 
skim rozstrzelały organy Ludowego 
Komisariatu Spraw Wewnętrznych 
w 1940 r, o czym mi rzekomo wia- 
domo jako szoferowi, który uczest- 
niczył w przewożeniu oficerów pol- 
skich do lasu Katyńskiego i był obec= 
ny podczas ich rozstrzelania, W ra- 
zie mojej zgody na złożenie takich 
zeznań,  Alferczik obiecał zwolnić 
mnie z więzienia i urządzić na posa- 
dzie w policji, gdzie zapewnią mi do- 
bre warunki życia. W przeciwnym 
razie zostanę rozstrzelany... 

Ostatni raz badał mnie na policji 
sędzia śledczy Aleksandrow, który 
żądał ode mnie takich samych fałszy= 
wych zeznań o rozstrzelaniu oficerów 
polskich, jak i Alterczik, ale również 
odmówiłem złożenia fałszywych ze- 
znań, 

Po tym badaniu znowu mnie zbito 
1 odesłano do gestapo... 

«W gestapo żądano ode mnie, po- 
dobnie jak w policji, fałszywych ze- 
znań o rozstrzelaniu przez władze ra- 
dzieckie oficerów polskich w lesie 
Katyńskim w roku 1940, o czym wia- 
domo mi rzekomo jako szoferowi". 
W wydanej przez niemieckie Mini- 

sterstwo Spraw Zagranicznych książce, 
w której zamieszczone są sfabrykowa= 
ne przez Niemców materiały w „spra- 


t wie katyńskiej", oprócz wyżej wymie- 


nionego Kisielewa P. wymienieni są w 
charakterze „świadków“ Godezów (0n- 
że Godunow), urodz. w 1877 r., Silwer- 
stow Grigory, urodz. w 1891 r., Andre- 
jew Iwan, urodz. w 1917 r, Żygulew 
Michał, urodz. w 1915 r, Krywoziercew 
iwan, urodz. w 1915 r, i Zacharow 
Matwiej, urodz. w 1893 r. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że pierwsi dwaj spośród wymienionych 
(Godezow i Silwerstow) zmarli w roku 
1943 przed wyzwoleniem obwodu Smo- 
leńskiego przez Czerwoną Armię; ña- 
stępni trzej (Andrejew, Żygulew i Kry- 
woziercew) ewakuowali się z Niemca- 
mi, a może zostali przez nich uprowa- 
dzeni przemocą, ostatni zaś — Zacha- 
row Matwiej — były spinacz na stacji 
Smoleńsk, który pracował pod Niem- 
cami jako sołtys we wsi Nowe Batioki, 
został odnaleziony i zbadany przez Ko- 
misję Specjalną. 


Zacharow opowiedział, w jaki sposób ` 


Niemcy wydobyli od niego potrzebne 
im fałszywe zeznania w „sprawie ka> 
tyńskiej". 

„Na początku marca 1043 r. — ze- 
znał Zacharow — przyszedł do mego 
mieszkania funkcjonariusz gniezdow- 
skiego gestapo — nazwiska jego nie 
znam — i powiedział mi, że wzywa 
mnie oficer. 

Kiedy przyszedłem do gestapo, ofi- 
cer niemiecki za pośrednictwem tłu- 
macza oświadczył mi: „Wiadomo 
nam, żeście pracowali jako spinacz 
na stacji Smoleńsk-Centralny, musi- 
cie więc zeznać, że w roku 1940 przez 
Smoleńsk przejeżdżały wagony -z jeń- 
cami wojennymi — Polakami na sta- 
cję Gniezdowo, po czym Polacy zo- 
stali rozstrzelani w lesie w pobliżu 
„Kozich Gór". 


W odpowiedzi na to oświadczyłem, 
że wagony z Po! m ' rzeczywiście 
przejeżdżały w 1940 roku przez Smo- 
leńsk w kierunku zachodnim, ale jaka 
była stacja docelowa, tego nie wiem... 

Oficer powiedział mi, że jeżeli ja 
nie zechcę składać zeznań po dobre- 
mu, to zmusi on mnie do tego prze- 
mocą. Po tych słowach wziął gumową 
pałkę i zaczął mnie bić. Następnie 
położono mnie na ławce i oficer wraz 
ż tłumaczem bili mnie, Ile mi zada- 
no uderzeń — nie pamiętam, ponie- 
waż straciłem przytomność. 


Kiedy odzyskałem przytomność, 
oficer zażądał ode mnie podpisania 
protokółu badań i ja, stchórzywszy 


pod wpływem bicia i pod grożbą roz- 
strzelania, złożyłem fałszywe zezna- 
nia i podpisałem protokół, Po podpi- 
saniu protokółu zwolniono mnie z ge- 
stapo... 

W kilka Ani później, mniej więcej 
w połowie marca 1943 r., przyszedł do 
mnie do mieszkania tłumacz i powie- 
dział, że muszę pójść do niemieckie- 
go generała i potwierdzić swoje ze- 
znania, 

Kiedyśmy przyszli do generała, za- 
pytał on mnie, czy ja potwierdzam 
swoje zeznania. Powiedziałem, że po- 
twierdzam, albowiem jeszcze po dro- 
dze uprzedził mnie tłumacz, że jeżeli 
odmówię potwierdzenia, spotka mnie 

cog gorszego niż to, co było w gesta- 
po za pierwszym razem. Bojąc się po- 
wtórzenia tortur, odpowiedziałem, że 
potwierdzam swoje zeznania. Następ- 
nie tłumacz kazał mi podnieść prawą 
rękę do góry i oświadczył mi, że zło- 
żyłem przysięgę i mogę pójść do do- 
mu", 


Zostało stwierdzone, że Niemcy, sto- 
sując perswazje, pogróżki i tortury, 
usiłowali wydobyć potrzebne im zezna- 
nia również od innych osób, m, in. od 
byłego zastępcy naczelnika więzienia 
smoleńskiego — Kawerzniewa N, byłe- 
go pracownika tego więzienia Kowale- 
wa W. i innych. 

Ponieważ poszukiwania potrzebnej 
liczby świadków nie zostały uwieńczone 
powodzeniem, Niemcy rozkleili w Smo- 
leńsku i wioskach okolicznych następu- 
jącą odezwę, której oryginał znajduje 
się w materiałach Komisji Specjalnej. 

„Wozwanie do ludności 

Kto może dostarczyć danych o ma- 
sowym wymordowaniu przez bolsze- 
wików jeńców — oficerów polskich 1 
księży w roku 1940 w lesie „Kozie 
Góry“ w pobliżu szosy Gniezdowo — 
Katyń? 

Kto widział transporty samochodo- 
we z Gniezdowa do „Kożich Gór" lub 
kto widział lub słyszał o rozstrzeli- 
waniach? Kto zna mieszkańców, któ- 
rzy mogą o tym powiedzieć? 

Wszelka informacją zostanie wyna- 
grodzona, 

Informacje kierować — Smoleńsk, 


policja niemiecka, ulica Muziejnaja 6, - 


Gniezdowo,” policja” mierięckaf "dom 
nr 105 przy dworcu, 
Vo 
leutnant policji polowej“ 
3 maja 1943 r. 

Takie samo ogłoszenie było zamiesz- 
czone w wydawanej przeż Niemców ga- 
zecie smoleńskiej „Nowyj Put" (Nę 35 
(157) z dnia 6 maja 1943 r.). 

O tym, że Niemcy obiecywali nagro- 
dę za złożenie potrzebnych im zeznań w 
„sprawie katyńskiej", opowiedzieli zba- 
dani przez Komisję Specjalną świadko- 
wie — mieszkańcy Smoleńska: Sokoło- 
wa O, Puszczina E, Byczkow I., Bon- 
darew G., Ustinow E, i wielu innych. 


Obróbka grobów katyńskich 


Obok poszukiwań „éwiadków“ przy- 
stąpili Niemcy do odpowiedniej obrób- 
ki grobów w lesie Katyńskim: do usu- 
nięcia z odzieży zamordowanych przez 
nich jeńców wojennych — Polaków 
wszelkich dokumentów, oznaczonych 
datą późniejszą, niż kwiecień 1940 r., 
tam. po terminie, w którym zgodnie z 
niemiecką wersją prowokacyjną Pola- 
cy zostali rozstrzelani przez bolszewi- 
ków; do usunięcia wszelkich dowodów 
rzeczowych, które mogłyby tę prowo- 
kacyjną wersję obalić. i; 

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
Komisję Specjalną, wykazało, że w 
tym celu Niemcy posługiwali się jeńca- 
mi — Rosjanami w liczbie do 500 osób, 
specjalnie dobranymi z obozu jeńców 
wojennych nr 126. 

Komisja Specjalna rozporządza llez- 
nymi zeznaniami świadków w tej spra- 
wie. 

Na szczególną uwagę spośród zeznań 
tych zasługują zeznania personelu le- 
karskiego wymienionego obozu. 

Lekarz Czyżów A., który pracował w 
obozie nr 126 w okresie okupacji nie- 
mieckiej Smoleńska, zeznał: 

„„.Mniej więcej na początku mar- 
ca 1943 r. ze smoleńskiego obozu jeń- 
ców wojennych nr 126 spośród jeń- 
ców silniejszych pod względem fi- 
zycznym wyznaczono kilka grup w 
liczbie ogólnej około 500 ludzi; miano 
ich jakoby posłać do rycia okopów. 
Z jeńców tych nikt już do obozu nie 
wrócił", 

Lekarz Chmyrow W. który pracował 
podczas okupacji niemieckiej w tym 
samym obozie, zeznał: 

„Wiem, że mniej więcej w drugiej 
połowie lutego, albo na początku 
marca 1943 r., wysłano z naszego obo- 
zu w wiadomym mi kierunku o- 
koło 500 jeńców - czerwonoarmistów. 
Jeńców tych wysłano jakoby do ry- 
cia okopów, przy czym dobierano lu- 
dzi fizycznie zdrowych". 

«*entyczne zeznania złożyli: pielęg- 
niarka Leńkowska 0. pielęgniarka 
Timofiejewa A., świadkowie Orłowa P., 
Dobrosierdowa E. i Koczetkow W. 

Dokąd w rzeczywistości skierowano 
500 radzieckich jeńców wojennych z 
obozu nr 126 — wynika z zeznań świad- 
k Moskowskiej A, 

Obywatelka Moskowska A.eksandra 
Michajłowna. która mieszkała na przed- 
mieściu Smoleńska i w „kresie okupacji 
pracowała w kushni lednego è niemiec- 
kich oddziałów wojskowych złożyła 5 
października 1943 *. podanie do Nad- 
iwvyczainej Komisii Państwowei do 


ustalenia i zbadania zbrodni okupan- 
tów niemieckich, w którym to podaniu 
prosiła o przesłuchanie, gdyż ma do 
złożenia ważne zeznania. 

Wezwana przez Komisję Specjalną 
opowiedziała, że w marcu 1943 r, przed 
pójściem do pracy weszła po drzewo do 
swojej szopy, znajdującej się na pod- 
wórzu nad brzegiem Dniepru, i zastała 
tam w tej szopie nieznajomego człowie- 
ka, który okazał się rosyjskim jeńcem 
wojennym. 

Moskowska A., 
zeznała: 

mZ rozmowy z nim dowiedziałam 
się rzeczy następującej: 

Nazwisko — Jegorow, imię — Mi- 
kołaj, leningradczyk. Od końca roku 
1941 trzymany był przez cały czas w 
niemieckim obozie jeńców wojennych 
u< 126 w Smoleńsku. Na początku 
marca 1943 r. został on z partią jeń- 
ców wojennych, liczącą kilkaset osób, 
wysłany z obozu do lasu Katyńskie- 
gi, Tam kazano im, w tej liczbie rów- 
nież Jegorowowi, rozkopywać groby, 
w których znajdowały się trupy w 
mundurach polskich oficerów, wycią- 
Bać te trupy z dołów i wyjmować z 
ich kieszeni dokumenty, listy, foto- 
grafie i wszystkie inne rzeczy. Niem- 
cy wydali surowy rozkaz, aby w kie- 
szeniach trupów nie nie zostawiano. 
Dwóch jeńców rozstrzelano za to, że 
po zrewidowaniu przez nich trupów 
oficer niemiecki znalazł przy tych 
trupach jakieś papiery. 

Rzeczy, dokumenty į listy, wyjmo- 
wane z odzieży, która była na :ru- 
pach, przeglądali oficerowie niemiec- 
cy. Potem oficerowie kazali jeń- 
com część papierów wkładać z po- 
wrotem do kieszeni trupów, póro- 
stałe zaś rzucali na stos wyjętych 
w ten sposób rzeczy | dokumentów, 
które potem palono. 

Prócz tego Niemcy kazali wkła- 
dać do kieszeni trupów oficerów pol- 
skich, jakieś papiery, które wycią- 
gali z przywiezionych ze sobą skrzy- 
nek, czy waliz (dokładnie nie pame- 
tam) 

Wszyscy jeńcy wojenni przebywali 
na terenie lasu Katyńskiego w 
strasznych warunkach, pod golym 
niebem į pod wzmocnioną strażą... 

Na początku kwietnia 1943 r. 
wszystkie roboty, przewidziane przez 
Niemcow, zostały, jak widać, za- 
kończone, przez 3 dni bowiem niko- 
go z jeńców nie zmuszano do pra- 
cy. 

Nagle wśród nocy wszystkich ich 
beż wyjątku zbudzono į dokądś po= 


urodzona w r. 1922, 


prowadzońo. Straż wzmocniono. Je= 

gorowowi wydało się to podejrzane, 

zaczął więc ze szczególną uwagą 
obserwować wszystko, co się dzieje. 

Szli jakie 3—4 godziny w niewiado= 

mym kierunku, zatrzymali się w le- 

sie na jakiejś polanie przed dołem, 

Ujrzał, jak grupę jeńców odłączono 

od ogólnej masy, popędzono w kie= 

runku dołu, a następnie zaczęto roze 
strzeliwać, 

Wywołało to wśród jeńców wzbue 
rzenie Wszczął się wśród nich hałas, 
tłum zafalował. Opodal Jegorowa 
kilku jeńców rzuciło się na straż, 
inni strażnicy pobiegi w tym kie- 
runku. Jegorow akorzystał 2 tego 
momentu zamieszania i rzucił się 
do ucieczki w mrok lasu, Z tyłu 
słyszał krzyki i strzały. 

"Tenże Jegorow opowiedział Moskowe 
skiej, że część jeńców  wojenuych, 
którzy pracowali w lesie Katyńskim, 
poza wykopywaniem zwłok, zajmowa” 
ła się również zwożeniem do lasu Kam 
tyńskiego trupów z innych miejsc. 
Przywieżione trupy wrzucano do dô- 
łów razem z wykopanymi uprzednio 
trupami, r 

Fakt zwózki do mogił katyńskich 
wielkiej ilości zwłok osób, rozstrzela- 
nych przez Niemców w innych miej= 
scach, potwierdzają również zeznania 
inżyniera-mechanika Suchaczewa, P, 

Suchaczew P., urodzony w roku 1912, 
inżynier-mechanik organizacji „Ros- 
głuwchleb”, który pod okupacją nie- 
miecką pracował jako maszynista w 
smoleńskim młynie miejskim, złożył 8 
października 1943 roku podanie, w któ- 
rym prosi o przesłuchanie go, 

Wezwany przez Komisję Specjalną 
zeznał; 

„Pewnego razu w drugiej polo- 
wie marca 1943 r. nawiązałem' w 
młynie rozmowę z szoferem niemie- 
ckim, który trochę władał językiem 
rosyjskim. Gdym się dowiedział, że 
wiezie on do wsi Sawienko mąkę 
dla oddziału wojskowego i nazajutrz 
wraca do Smoleńska, poprosiłem go, 
by zabrał mnie z sobą, chciałem bo- 
wiem kupić na wsi tłuszcze. Miałem 
przy tym na względzie, że jadąc sa. 
mochodem niemieckim nie. będę 
narażony na to, iż zatrzyma mnie 
posterunek, Niemiecki szofer zgo- 
dził się na to za opłatą. Tegoż dnia 
wyjechaliśmy między dziewiątą a 
dziesiątą na szosę Smoleńsk — Wi- 
tebsk. Było nas w samochodzie 
dwóch — ja i Niemiec-szofer. Noe 
była widna i księżycowa, jednakże 
mgła, jaka się słała wzdłuż drogi, 
zmniejszała nieco widzialność. Na 
jakimś 22—28 kilometrze od Smo- 
leńska obok zburzonego mostu na 
szosie zrobiono objazd o dość stro- 
mym spadku. Zjeżdżaliśmy już z 
szosy objazdem, gdy nagle naprze- 
ciw nas wynurzył się z mgły samo- 
chód ciężarowy. Czy to dlatego, że 
"hamul6e naszegó wozu nie działały 
sprawnie, czy też może szofer ù'e 
miał wprawy, nie zdołaliśmy zaha- 
mować naszej ciężarówki, a że 
objazd był dosyć wąski, zderżyliśmy 
się z jadącym naprzeciw nas samo= 
chodem. Zderzenie nie było silne, 
ponieważ szofer jadącego naprzeciw 
samochodu zdążył skierować samo- 
chód w bok. wobec czego samocho= 
dy zderzyły się tylko bokami, Je= 
dnakże jadący naprzeciw samochód 
wpadł prawym kołem dó rowu, 
zwalił się jednym bokiem na skarpę. 
Nasz samochód stał na kołach. Ja 
d szofer wyskoczyliśmy natychmiast 
Z kabiny i podeszliśmy do wywró* 
conej ciężarówki. Uderzył mnie silny 
trupi zapach, unoszący się, jak wi= 
dać, z samochodu. Gdy podeszliśmy 
bliżej, zobaczyłem, że ciężarówka 
wiozła ładunek, pokryty z wierzchu 
brezentem, przewiązanym sznurami, 
Od uderzenia sznury pękły i część 
ładunku wywaliła się na skarpę. 
Był to straszny ładunek. Były to tru- 
py ludzi, odzianych w mundury woje 
skowe. 

Koło samochodu znajdowało się— 

o ile pamiętam — jakich 6 — 7 lus 
dzi, w tym jeden szofer Niemiec, 
dwóch Niemców, uzbrojonych w 
automaty, pozostali zaś byli to. jeń= 
cy rosyjscy. mówili bowiem po ro= 
syjsku i byli odpowiednio ubrani. 

Niemcy z wyzwiskami rzucili się 
na mojego szofera, potem popróbo= 
wali postawić samochód na kołach, 
Po dwóch — trzech minutach do 
miejsca wypadku podjechały jeszcze 
dwie cieżorówki i zatrzymały się. 

Z samochodów tych wysiadła grura 
Niemców i jeńców rosv | ogó 
łem jakie 10 osób. Podeszli do nas „ 
i wspólnymi siłami zaczęliśmy pod- 
nosić samochód. Korzy ae 
sobności, spytałem po cichu jednero 
z leńców rosyjskich: „Co to ma 
być?“ Ten odpowiedział mi również 
cicho: „Ile to już nocy wozimy tru= 
py do lasu Katyńskiego". 

Przewróconej cieżarówki jeszcze 
nie podniesiono, kiedy do mnie į do 
mego szofera podszedł podoficer 
niemiecki i rozkazał nam natych= 
miast jechać dalej. Ponieważ samo- 
chód nasz żadnych poważniejszych 
uszkodzeń nie doznał, szofer skleró- 
wał go nieco w bole, wyprowadził 
na szosę i pojechaliśmy dalej, 

Kiedy mijaliśmy dwa kryte bre- 
zentem samochody, które nadje- 
chały później, tak samo poczułem 
ı okropny trupi zapac 

Zeznania Suchaczewa znajduja po- 
twierdzenie w zeznaniach Jegorowa 
Włodzimierza Afanasjewicza, który w 
okresie okupacji był policjantem, 

Jegorow zeznał, że mając z tytułu 
służby powierzony sobie posterunek ha 
moście na skrzyżowaniu szos Moskwa 
— Mińsk i Smoleńsk — Witebsk, kil- 
kakrotnie obserwował w nocy w końcu 
marca i pierwszych dniach kwietnia 
1043 roku wielkie samochody ciężuro- 
we, kryte brezentem. przejeżdżające w 
kierunku na Smoleńsk. Z samochodów 
tych unosił się silny trupi zapach W 
kabinach samochodów i z tyłu na bre- 
zencie siedziało po kilku ludzi, z któ- 
rych niektórzy mieli broń i byli nie- 
wątpliwie Niemcami, 


(Dokończenie na str, 4) 


KOMUNIKAT 


Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności 
rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców faszystowskich 
w lesie Katyńskim jeńców wojennych -oficerów polskich 


(Dalszy ciąg ze str. 3) 


~ O swoich spostrzeżeniach Jegorow 
zameldował komendantowi urzędu po- 
licyjnego we wsi Archipowka Gołow- 
niewowi Kuźmie Demjanowiczowi, któ- 
ry poradził mu „trzymać język za zę- 
bami“ i dodał; „To nie nasze sprawa, 
nie mieszajmy się lepiej do niemiac- 
kich spraw“, 

O tym, że Niemcy przewozili zwłoki 
samochodami ciężarowymi do lasu Ka- 
tynskiego, zeznał również Jakowlew- 
Sokołow Fior Maksymowicz, urodzony 
w r. 1806, były agent wydziału zaopa- 
trywania Smoleńskiego Trustu Stołó- 
wek. za rządów niemieckich zaś — ko- 
mendant katyńskięgo posterunku poli- 
cyjnego. 

Zeznał on, że pewnego razu na po- 


; „Wycieczki“ na 


W kwietniu 1943 roku okupanci nie- 
mieccy. ukończywszy wszystkie prac 
przygotowawcze 

skim, 


j prasowej i radiowej, 
usiłując é władzy radzieckiej 
bo-tialskie zbrodnie, jakie sam; popei- 
nili wobec jeńców wojennych — Pola- 
ków, Jedną z metod tej prowokacyj- 
nej agitacji było organizowane przez 
Niemców zwiedzanie grobów katyń- 
skich; przez mieszkańców Smoleńska 
i jego okolic oraz przez „delegacje” z 
krajów okupowanych przez najeźdźców 
niemieckich lub znajdujących się w 
lennej od nich zależności, 

Komisja Specjalna przesłuchała sze- 
reg świadków, którzy brali udział w 
nwycieczkach* na groby katyńskie, 

Świadek Zubkow K., lekarz — ana- 
tomo-patolog, który pracował w Smo- 
leńsku jako ekspert sądowo-lekarski, 
zeznał w Komisji Specjalnej; 

„Odzież trupów, zwłaszcza płasz- 
cze, buty 1 pasy zachowały się dość 
dobrze, Części metalowe odzieży — 
klamry pasów, guziki, haftki, pod- 
kucia butów itp. były pokryte nie- 

zbyt wyrazistym nalotem rdzy, w 

pewnych wypadkach zaś zachowały 

miejscami połysk metalu. Dostępne 
dla oględzin tkanki ciała trupów — 
twarzy, szyi, rąk, miały przeważnie 
brudno-zielonkawy odcień, w posz- 
czególnych wypadkach zaś — bru- 
dno-brunatny, zupełnego jednak 
rozkładu tkanki, gnicia nie było. 
W  poszczególuych wypadkach wi- 
doczne były obnażone ścięgna bia- 
ławej barwy i części mięśni. Kiedy 
byłem obecny przy rozkopywaniu 
grobów, na dnie wielkiego dołu pra- 
cowali ludzie, którzy porządkowali 
i wydobywali zwłoki. Posługiwali 


czątku kwietnia 1943 roku widział na 
własne oczy, jak z szosy skręciły do la- 
su Katyńskiego 4 ciężarówki kryte bre. 
zentem, w których siedziało kilku lu- 
dzi uzbrojonych w automaty | karabi- 
ny. Z ciężarówek unosił się ostry trupi 
zapach. 


Z przytoczonych zeznań świadków 
można wnioskować w sposób nie nasu- 
wający żadnych wątpliwości, że Niem- 
cy rozstrzeliwali Polaków i w innych 
miejscach. Zwożąc trupy ich do 
lasu Katyńskiego, mieli oni na wzglę- 
dzie potrójny cel: po pierwsze, zatrzeć 
ślady własnych zbrodni: po drugie, 
zwalić swoje zbrodnie na władze ri 
dzieckie; po trzecie — zwiększyć licz 
bę „bolszewickich ofiar“ w grobach 
lasu Katyńskiego. 


groby kałyńskie 


się przy tym łopatami | innymi na- 
rzedziasni, brali również zwłoki re- 
kami, wlekli je za ręce, za nogi i o- 
dzież z miejsca na miejsce, W ani 
jednym wypadku „nie zauważy,ćm. 
abv zwłoki rozpadały się, lub żeby 
odrywały się od nich poszczególne 
członki. e 


Uwzględniając wszystko to, co 
wyżej powiedziałem, doszedłem do 
wniosku. że zwłoki leżały w ziemi 
nie trzy lata, jak twierdzili Niemcy, 
lecz znacznie krócej. Mając na twa- 
dze, że w grobach zbiorowych gni- 
cie trupów następuje szybciej niż 
w pojedynczych, i tym bardziej bez 
trumien, doszedłem do wniosku, że 
masowego rozstrzelania Polaków 
dokonano około półtora roku temu 
i że mogło ono nastąpić jesienią ro- 
ku 1941 albo wiosną 1942, Będąc o- 
becnym przy rozkopywaniu mogił, 
przekonałem się niezbicie, że popeł.. 
niona potworna zbrodnia jest dzie- 
łem rąk niemieckich*. 


Zeznania, stwierdzające, że odzież 
trupów, jej części metalowe, obuwie jak 
również same zwłoki dobrze się zacho- 
wały, złożyli liczni świadkowie, prze- 
słuchani przez Komisję Specjalną, któ- 
rzy brali udział w „wycieczkach“ na 
groby katyńskie, m. in: kierownik 
smoleńskiej sieci wodociągowej Ku- 
cew I. nauczycielka szkoły katynskiej 
Wietrowa E., telefonistka smoleńskie- 
go oddziału łączności Szczedrowa N., 
mieszkaniec wsi Borok Aleksiejew M, 
mieszkaniec wsi Nowe Batioki Kriwo- 
ziercew N, dyżurny stacji Gniezdowo 
Sawwatiejew I, obywatelka Smoleń- 
ska Puszczina E.. lekarz 2-go szpitala 
smoleńskiego Sidoruk T., lekarz tegoż 
szpitala Kiesarew P, į inni. 


Usiłowania Niemców zmierzające do zatarcia 
śladów ich: zbrodni 


Organizowane przez Nieńiców „W$= 
cieczki" nie osiągały zamierzonego ce- 
lu. Kto był na grobach dochodził do 
przekonania, że ma przed sobą ordynar- 
ną, jawną prowokację faszystów nie- 
mueckich. Przeto władze niemieckie 
przedsiębrały środki, żeby zmusić do 
milczenia ludzi powątpiewających. 

Komisja Specjalna rozporządza ze- 
znaniami całego szeregu świadków, 
którzy opowiadali o tym, jak prześla- 
dowały władze niemieckie tych, którzy 
powątpiewalj albo nie wierzyli w pro- 
wokację. Zwalniano ich ze służby, are- 
sztowano, grożono rozstrzelaniem. Ko- 
misja ustaliła dwa wypadki rozstrze- 
lania ludzi, którzy nie umieli „trzy- 
mać języka za zębami”. Tak rozpra- 
wiono się z byłym policjantem nie- 
mieckim Zagajnowem i Jegorowem A. 
który pracowai przy rozkopywaniu gro- 
bów w lesie Katyńskim, 


śwe' Wątpliwości po zwiedzeniu gro- 
bów w lesie Katyńskim, zł i postu- 
gaczka apteki Nr 1 w Smoleńsku Zu- 
barewa M., pomocnica lekarza sanitar- 
nego rejonowego wydziału zdrowia 
dzielnicy Stalinowskiej Smoleńska Ko- 
złowa W. į inni. 

Tuż przed wycofaniem się ze Smo 
leńska faszystowscy okupanci niemiec- 
cy poszukiwali profesorów  Bazylew- 
skiego i Jefimowa. Obydwu im udało 
się uniknąć uprowadzenia lub śmierci 
jedynie dlatego, że się zawczasu ukryli. 

Jednakże nie udało się faszystowskim 
najeźdźcom niemieckim zatrzeć śladów 
i ukryć swych zbrodni. 

Dokonana ekspertyza sądowo-lekar- 
ska ekshumowanych zwłok dowodzi 
niezbicie, że rozstrzelania jeńców wo- 


Zeznania o prześladowaniu przez jennych — Polaków dokonali sami 
Niemców ludzi, którzy wypowiadali Niemcy. 
Orzeczenie 

Orzeczenie zamieszcza wyniki eks-  strzeliwania jeńców wojennych — Po- 

humacji i szczegółowych badań, prze-  laków i sposobu rozstrzeliwania radzie- 


prowadzonych w czasie od 16 do 23 
stycznia 1944 roku. 

Komisja biegłych sądowo-lekarskich 
na podstawie danych i wyników badań 
stwierdza, że rozstrzelanie jeńców na- 
stąpiło między wrześniem a grudniem 
1941 r. Komisja stwierdza równocześnie 
całkowitą identyczność metody roz- 


ckiej ludności cywilnej i radzieckich 
jeńców wojennych, które to sposoby 
niemieckie władze faszystowskie szero- 
ko stosowały na przejściowo okupowa- 
nym terytorium ZSRR, m, in. w mia- 
stach — Smoleńsk, Orzeł, Charków, 
Krasnodar, Woroneż. 


Dokumenły znalezione przy zwłokach 


Oprócz danych, zawartych w akcie 
ekspertyzy sądowo-lekarskiej, czas roz- 
strzelania jeńców wojennych — ofice- 
rów polskich przez Niemców (jesień 
1941 r, a nie wiosną 1940 r. jak twier- 
dzą Niemcy) ustalają również znale- 
zione po rozkopaniu mogił dokumenty, 
odnoszące się nie tylko do drugiej po- 
łowy 1940 r. lecz również do wiosny i 
lata (marzec — czerwiec) 1941 r. 


otrzymany od Lewandowskiego Ed- 
warda Adamowicza złoty zegarek. 
Na odwrocie kwitu notatka z dn. 14 
marca 1941 r. o sprzedaży tego zegar- 
ka w magazynie „Juwelirtorgu”. 

4) Na zwłokach nr 46: 

Kwit (nr nieczytelny) wydany 16. 
XII. 1939 r. przez obóz starobielski 
na otrzymany od Araszkiewicza Wio- 
dzimierza Rudolfowicza złoty zega- 


Nie wysłana kartka pocztowa po 
polsku, adresowana: Warszawa, Ba- 
gatela 15, m. 47, Irena Kuczyńska, 
Datowana 20 czerwca 1941 r, Nadaw- 
ca: Stanisław Kuczyński. 


Wnioski ogólne 


Z wszystkich materiałów znajdują- 
cych się w posiadaniu Komisji Specjal- 
nej, mianowicie — zeznań przeszło 100 
przesłuchanych przez Komisję świad- 
ków, danych ekspertyzy sądowo-lekar. 
skiej, dokumentów i dowodów rzeczo- 
wych, wydobytych z grobów lasu Ka- 
tyńskiego, wypływają nieodparcie na- 
stępujące wnioski: © 

1) Jeńcy wojenni — Polacy, którzy 
przebywali w trzech obozach na zachód 
od Smoleńska i zatrudnieni byli przed 
rozpoczęciem się -wójny na robotach 
drogowych, znajdowali się tam rów- 
nież i po wtargnięciu okupantów nie. 
mieckich do Smoleńska — do września 
1941 r. włącznie; 

2) W lesie Katyńskim na jesieni 1941 
roku niemieckie władze okupacyjne do- 
konywały masowych rozstrzeliwań jeń- 
ców wojennych — Polaków z wyżej 
wymienionych obozów; 

3) Masowych  rozstrzeliwań Jeńców 
wojennych — Polaków gy lesie Katyń- 
skim dokonywał niemiecki urząd wo- 
jenny, ukrywający się pod umowną 
nazwą „Sztab 537 batalionu roboczego”, 
na czele którego stał podpułkownik 


Arnes i jego współpracownicy — ober- 


leutnant Rex, leutnant Hott; 

4) w związku z pogorszeniem się dla 
Niemiec na początku r 1943 ogólnej 
sytuacji wojennej i politycznej  nie- 
mieckie władze okupacyjne przedsię- 
wzięły w celach prowokacyjnych szereg 
środków, zmierzających do przypisania 
ich własnych zbrodni organom władzy 
redzieckiej z takim wyrachowaniem, 
aby skłócić Rosjan z Polakami; 

5) W tym celu: 

a) niemieccy najeźdźcy faszystows- 
cy za pomocą perswazji, usiłowań 
przekupstwa, gróżb i barbarzyńskie- 
go znęcania się, starali się znaleźć 
„świadków“ -spośród obywateli ra- 
dzieckich, od których starali się wy- 
dobyć fałszywe zeznania o tym, że 
jeńcy wojenni — Polacy. zostali rze- 
komo rozstrzelani przez organa wła- 
dzy radzieckiej na wiosnę 1840 r.; 

b) niemieckie władze okupacyjne 


wiosną 1943 r. zwoziły z innych 
miejsc zwłoki rozstrzelanych przez 
nich jeńców wojennych — Polaków 


1 wrzucały je do rozkopanych grobów 
lasu Katyńskiego, mając na celu za- 
tarcie śladów własnych zbrodni i 
zwiększenie liczby „ofiar bestialskich 
zbrodni bolszewickich* w lesie Ka- 
tyńskima; 

c) przygotowując się do swej pro- 
wokacji, niemieckie władze okupa- 
cyjne do robót. związanych z rozko 
paniem grobów w lesie Katyńskim, 
wydobyciem stamtąd kompromitują- 
cych je dokumentów i dowodów rze- 
czowych, wykorzystali około 500 jeń- 
ców wojennych — Rosjan, którzy po 
wykonaniu tych robót zostali przez 
Niemców rozstrzelani. 


6) Dane ekspertyzy sądowo - lekar- 
skiej ustalają w sposób niebudzący 
żadnych wątpliwości, że: 

a) egzekucje odbyły się na jesieni 

1941 r; 5 

b) oprawcy niemieccy, rozstrzeliwu- 
jąc jeńców wojennych — Polaków si 
sowali ten sam sposób, tj. wystrzał 

Z pistoletu w tył czaszki, który sto- 

sowali przy masowych morderstwach 

obywateli radzieckich w innych mia- 
stach, jak np. w Orle, Woroneżu, 

Krasnodarze í w tymże Smoleńsku. 


1) Wnioski, wypływające z zeznań 
świadków i ekspertyzy sądowo-lekar- 
skiej, że jeńcy wojenni — Polacy roz- 
strzelani zostali przez Niemców na je- 
sieni 1941 r. znajdują całkowite po- 
twierdzenie w dowodach rzeczowych i 
dokumentach,. wydobytych z grobów 
katyńskich; 

8) Rozstrzeliwując jeńców wojennych 
— Polaków w lesie Katyńskim, nie- 
mieccy najeźdźcy faszystowscy kon- 
sekwentnie realizowali swoją politykę 
eksterminacji narodów słowiańskich. 


Przewodniczący Komisji Specjalnej, 


GŁOS ROBOTNICZY 


W 100 rocznicę 
śmierci 
Mikołaja Gogola 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 4 bm — w setną roc 
nicę śmierci Mikołaja Gogo- 
la — w Państwowym Teatrze 
Polskim w Warszawie odbył 
się uroczysty wieczór poświę- 
cony pamięci genialnego pi- 
sarza rosyjskiego. 


Na uroczystość przybyli: 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC PZPR, członkowie 
rządu z premierem J, Cy- 
rankiewiczem na czele, przed- 
stawiciele Polskiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju z prz 
wodniczącym PKOP prof. J. 
Dembowskim i wiceprzewi 
dniczącym Światowej 
Pokoju prof. L. Infellem na 
czele, przedstawiciele stron- 
nietw politycznych, związków 
zawodowych, organizacji 
społecznych, komitetu współ- 
pracy kulturalnej z zagranicą 
i świata kulturalnego stolicy. 
Na uroczysty wieczór przy- 
był także ambasador ZSRR w 
Warszawie, A. Sobolew, wraz 
z członkami ambasady, 

Uroczystości przewodniczył 
przew Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej—J. Albrecht, 


Znakomita pisarka Maria 
Dąbrowska przedstawiła w 
obszernym referacie życie i 
twórczość Mikołaja Gogola. 


Referat Marii Dąbrowskiej 
nagrodzono gorącymi, długo- 
trwałymi oklaskami. 


W imieniu delegacji ra- 
dzieckiej przemówiła Anna 
Karawajewa, przekazując ze- 
branym pozdrowienia od 
Zwiazku Pisarzy Radzieckich. 
„Mikołaj Gogol — powiedzia- 
łą ona m. in. — nie tylko na- 
leży do narodu radzieckiego, 
lecz. do całej postępowej 
ludzkości. Wyrazem tego są 
liczne obchody upamiętnia- 
jące w wielu krajach twór- 
czość Gogola. Dla nas, ludzi 
epoki stalinowskiej, Gogol 
jest nie tyłko stronicą histo- 
rii lecz żywym, wiecznie 
wzruszającym twórcą, żyją” 
cym w sercach milionów lu- 
dzi radzieckich", 


W części artystycznej wi 
czoru artyści scen 
skich odegrali 
„Rewizora'* e 
urywki utworów powieścio- 
wych 1 opowiadań Mikołaja 
Gogola. 


Dziś, w środę, dn. 5 


Deklaracja 


BERLIN (PAP). 


nomyślnie na posiedzeniu 
tuje sprawę traktatu pokoji 


nia Niemiec. 


Przypominając swoją ini- 
cjatywę w sprawie przyśpie- 
szenia 'zawarcia traktatu po- 
kojowego z Niemcami, rząd 
NRD cytuje oświadczenie, ja- 
kie ogłosił w tej sprawie 22 
lutego rząd bonnski, 


Rząd bonnski oznajmia, że 
„traktat pokojowy gwarantu- 
jacy jedność, wolność, nieza- 
wisłość i bezpieczeństwo Nie- 
miec, był i pozostaje jego ce- 
lem“, ale jednocześnie uciekł 
się do przeróżnych wykrętów, 
aby odpowiedzieć wykrętnie 
na propozycje w sprawie przy- 
Śpieszenia zawarcia traktatu 
pokojowego. Obecnie rząd 
bonnski oświadcza, że Niem- 
cy muszą być rzekomo naj- 
pierw zjednoczone, zanim 
można będzie mówić o trakta- 
cie pokojowym. 

Deklaracja lu NRD przy- 
tacza fakty, świadczące o ne- 
gatywnym stanowisku rządu 
i parlamentu bonnskiego wo- 
bec propozycji Izby Ludowej 
NRD w sprawie przeprowa - 
zenia wolnych wyborów o- 
gólnoniemieckich, w celu u- 
tworzenia. jednolitych, demo - 
kratycznych i pokój miłują- 
cych Niemiec oraz w sprawie 
przyśpieszenia zawarcia trak- 
tatu pokojowego. 

Jak stwierdza dalej dekla- 
racja, rząd bonnski czyni 
| wszystko co jest w jego mo- 
cy, aby przeszkodzić przepro- 
wadzeniu wyborów ogólnonie- 
mieckich. Zamiast zadośćuczy= 
nić woli ogromnej większoś- 
ci narodu niemieckiego, któ- 
ry pragnie osiągnięcia poro- 
zumienia między przedstawi - 
cielami Niemiec Wschodnich i 
Zachodnich, rząd Adenauera 
usiłuje przekazać sprawę wy- 
borów ogólnoniemieckich do 
ONZ i tym samym zepchnąć 
tę sprawę do impasu. 


Jeżeli rząd bonnski istot - 


| nie dąży do zawarcia traktatu 
warszaw= 

fragmenty z! 
oraz ` ręcytowali , 


pokojowego, niezrozumiałe 
jest, dlaczego nie chce się 
przyłączyć do propozycji w 
sprawie jak  najrychlejszego 


„zawarcia tego traktatu 


Wyjaśniając stanowisko rzą- 


marca br., o godz. 17 


w lokalu Klubu Korespondentów 
„Głosu Robotniczego”, ul..Piotrkowska 96 
* mite ""odbędzie się' 


narada aktywu 


korespondentów 


Sprawy bardzo ważne. Obecność obowiązkowa 


Odzież wiosenna już do nabycia 


Wiosna nadejdzie niebawem. 
Należy już pomyśleć o odpo- 
wiednich strojach. Kłopotów 
pod tym względem nie będzie, 
gdyż Centrala Odzieżowa jest 
w chwili obecnej należycie 
zaopatrzona we wszelkiego ro- 
dzaju odzież wiosenną j let- 
nią dla kobiet, mężczyzn oraz 
dzieci, ; 

W sklepach Centrali Odzie 
żowej przy ul. Piotrkowskiej 
122, na placu Wolności į in- 
nych, można już nabywać 
płaszcze, garnitury į inną kon- 
fekcję różnego rodzaju, fas 
nu oraz koloru. Cena uzależ- 
niona jest od gatunku. 


Garnitury męskie w .zależ- 
ności od jakości towaru, k 
sztują od 300 do 1.260 zł. Ob- 
fity jest wybór sukienek. blu- 
zek, rozmaitych  biezerków, 
których w tym sezonie będzie 


0,19 modeli więcej niż w ro- 
ku ubiegłym. 
Chwilowo w sklepach g 


konfekcją brak płaszczy mę- 
skich gabardinowych, koszul 
chłopięcych i kanadyjek, Pła- 
są to arty- 
kuły sezonowe, zawsze przez 
klientów o tej porze roku po- 
szukiwane. Należałoby pomy- 
śleć o najrychlejszym uzupeł- 
nieniu tych luk asortymento- 
wych, 


W stołówce 


akademickiej 


rządu NRD 


Dnia 3 bm. Rada Ministrów 


Niemieckiej Republiki Demokratycznej uchwaliła jed- 


nadzwyczajnym deklarację, 


potępiającą stanowisko rządu bonnskiego, który sabo- 


owego oraz przeprowadzenia 


wyborów ogólnoniemieckich dla pokojowego zjednocze-* 


du bonnskiego, deklaracja rzą- 
du NRD zwraca uwagę Na ro- 
kowania, jakie prowadził A- 
denauer w Londynie i na u- 
chwały konferencji lizbońskiej. 

Fakty dowodzą — stwierdza 
deklaracja — że polityka Bonn 
oznacza przygotowanie trze- 
ciej wojny światowej, groźbę 
rozpętania wojny domowej 
między Niemcami | zniszcze = 
nia Niemiec. Taka polityka 
sprzeczna jest z żywotnymi in- 
teresami narodu niemieckie- 
go. Nasz naród — kończy de- 
klaracja — domaga się od rzą- 
du w Bonn otwartej odpowie- 


Z całego świata 


RZERZZZĄSZZLLLZLN 


EH LONDYN. — W ponie- 
działek podwyższone zostały 
w Londynie ceny biletów za 
przejazdy środkami komuni- 
kacji miejskiej. 

M TOKIO. — We wtorek 
północną Japonię nawiedziło 
silne trzęsienie ziemi, nisz- 
cząc tysiące domów i powo- 
dując liczne ofiary w lu- 
dziach, 

Bi GENEWA. — W ponie- 
działek rozpoczęła się tu VII 
sesja Komisji Ekonomicznej 
ONZ dla Europy. Obecni są 
przedstawiciele 23 krajów. 

Mi BERLIN. — W Niem- 
czech Zachodnich wypuszcze- 
ni zostali ostatnio z, więzienia 
w _ Landsbergu zbrodniarze 


wojenni: Willy _ Driesinger, 
Walter Goetz i Walter Kro- 
likowsky, którzy za czasów 
hitlerowskich mordowali 
więźniów w obozach koncen- 
trącvjnych. 

HM TUNIS. — Odbyła się 


tu nowa wielka demonstracja 
mas pracujących. Przed gma- 
chem francuskiegó rezydenta 
generalnego demonstrantów 
snotkały silne oddziały poli- 
cji i zastosowały przeciwko 
nim broń, 
- BA LONDYN. — W Shef- 
field odbyła się konferencja 
zwołana przez miejscowy ko- 
mitet akcji robotniczej. Kon- 
ferencja uchwaliła jedno- 
myślnie rezolucję, nawołują- 
cą do natychmiastowej akcji 
przeciwko zbrojeniom I o po- 
prawę bytu robotników. 

FM PRAGA. — W Pradze 
odbyła się I ogólnokrajowa 
konferencja czytelników cza- 
sopisma „O trwały pokój, o 
demokrację ludową!“ Na 
konferencji obecnych było 
800 delegatów z całego kraji 


Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych podaje do wia- 
domości, że w sobotę, 8 mar- 
ca br. o gódz, 14.30 w sali 
teatralnej ORZZ. ul. 


gutta 18, odbędzie się uro- 
poświęcona 


czysta akademia 


Kronika partyjna 


Dzielnicą Sródmieście -— Pra- 
wa: Dziś o godz. 15 w lokalu 
Dzielnicy, ul, Gdańska 75, od- 
będzie się odprawa 1 t I re- 
kretarzy podstawowych I od- 
działowych organizacji partyj- 


nych. 

Dzielnica  małuty: Dzik o 
godz. 16 w lokalu Dzielnicy, 
ul. Zglerska fi, odbędzie się 
odprawa I sekretarzy podsta- 
wowych organizacji  partyj- 


nych. 
Dzielnica Górna—Lewa: Dziś 
o godz, 16.30 w lokalu Dziel- 
nicy, uL Wigury 4-6, odbędzie 
się odprawa 1 sekretarzy pod< 
stawowych organizacji partyj- 


nych. 
Dzielnica $ródmiejska: Dziś 
1630 w lokalu Dziel- 


sekretarzy podstawowych 1 od: 
działowych organizacji par- 
tyjnych, 


| ODCZYT O PROJEKCIE KON- 
STYTUCJI W POLITECHNICE 


5 marca 1952 r. (Nr 56) 


Amerykańskie marionetki z Bonn 
sabotują zawarcie traktatu pokojowego 


dzi, czy występuje on za, czy 
też przeciw przyśpieszeniu za- 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Odpowiedź taka po- 
winna być jasna i niedwuzna- 
czna. 


Rada Naczeina ZSL 
pozdrawia 
Polską Zjednoczoną 
Partię Robolniczą 


WARSZAWA. (PAP) 
W związku z dziesiątą ro- 
cznicą powstania PPR | 
Rada Naczelna ZSL, która 
obradowała w Warszawie | 
w dniach 1—3 bm, wysto- 
sowała do KC PZPR list, 
w którym czytamy m. in.: 

W dziesiątą rocznicę po- 
wstania bohaterskiej Pol- 
skiej Partii Robotniczej, 
która w oparciu o zasady 
sojuszu _ robotniczo-chłop- 
skiego zwycięsko popro- 
wadziła naród polski” do 
niepodległości i zwycięstwa 
nad obszarniczo - kapita- 
listycznym ustrojem wyzy- 
sku — Rada Naczelna Zje- 
dnoczonego Stronnictwa 
Ludowego przesyła gorące 
ludowe pozdrowienia Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej Komiteto- 
wi Centralnemu i jej prze- 
wodniczącemu —  Bolesła- 
wowi Bierutowi. 

My, chłopi - ludowcy. 
zapewniamy, że wszystkie 
nasze siły skierujemy na 
to, aby umacniać władcę 
robotniczo - chłopską, u- 
macniać sojusz robotniczo- 
chłopski, aby za Waszym 
przykładem, wspólnie z 
| Wami pracować nad prze- 
budową wsi, rozwijać o- 
światę, kulturę, spółdziel- 
nie produkcyjne, podno- 
sząc dobrobyt pracujących 
mas chłopskich, aby razem 
z Wami budować szczęście 
naszej ludowej ojczyzny, 
pogłębiać przyjaźń i sojusz 
narodu polskiego z naro- 
dami Związku Radzieckie- 
go | umacniać siły poko- 
ju na całym świecie. 


Delegacja Pakistanu 
weźmie udział 
w Konferencji 


Moskiewskiej 


PARYŻ. (PAP.) — Według 
doniesień z Karaczi, na Mię- 
dzynarodową Konferencję Go- 
spodarczą w Moskwie ma się 
udać 8 przedstawicieli kół go- 
spodarczych Pakistanu. Dele- 
gacji przewodniczyć będzie 
deputowany Zgromadzenia U- 
stawodawczego Pakistanu 1 
wydawca dziennika „Pakistan 
Times“, MIAN IFTIHARUD= 
DIN, 


Akademia w ORZZ z okazji Dnia Kobiet 


Międzynarodowemu Dniowi 
Kobiet. 

Na część oficjalną akade- 
mii złoży się referat okolicz- 
nościowy, w części artystycz- 
nej wystąpią zespoły świet- 
licowe. 


Dyżur połoźniczo-ginekologiczny. 
Dzisiaj dyżuruje przez całą dobę 
szpital nr 2, przy ul. Krzemie- 
nieckiej 2. , 


PAŃSTWOWY TEATR 
WSZECHNY — godz. 16 — 
my i Huzary”. 

PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO — godz, 19 — „Ze:n= 


si 
PANSTWOWY TEATR NOWY — 

godz, 19 — „Pociąg do Marsylii" 
TEATR MAŁY — godz. 1930 — 


„Dwa tygodnie w raju” 


"TEATR MUZYCZNY — godz, 19.15 


„Orfeusz w piekle" 

TEATR PINOKIO, — godz. M — 
„Pleśń Sarmiko". 

TEATR ARLEKIN — godz. 17 — 
„Tak dwa Michały czas zatrzy- 


maty”. 
TEATR GNOM — przedstawienie 
zamknięte. 


BAJKA — „Brunatna pajęczyna” 
20 


Spośród znalezionych przez biegłych rek, Na odwrocie kwitu notatka z Członek Nadzwyczajnej Komisji Pań- ŁÓDZKIEJ. - tas 
n yi Dziś o godz, 18 w audytorium 10 GDYNIA Program naukowo- 
sądowo - le ich dokumentów na 25 marca 1941 r. że zegarek sprze-  stwowej, Członek Akademii Nauk politeonniki Ladeklej, p ifmách ówialowy 10i = godz, IT. 10, 
zegó : zasługują stępu= r i litorau“, : N 3 główny, ul. Gdańska odbę- 19, 20, 
szczególną uwagę zasługują następu dano w magazynie „Juwelirtorgu”, N. BURDENKO W Łodzi czynnych jest 9 stołówek akademickich, z któ- | | dzie ie odczyt przedstawicleja  Biogrim dm najmłodszych — 
jace: 5) Na zwłokach nr 71: JZŁONK: : rych korzysta ponad 6 tys. studentów, KC PZPR, prof. dr. Adama Schaf- _ „Kopciuszek* — godz. 15.30 
Z OWIE: 
1) Na zwłokach nr 92: Papi Artak. Gole ia Obie NA ZDJĘCIU: w stołówce akademickiej w Młodzieżo- | [fay w ramach ogólnonarodowej MŁODA GWARDIA (dla, młodz.) 
List z Warszawy, adresowańy do apierowy obrazek święty z wiz Członek Nadzwyczajnej Komisji Pań- ŚOW Doaa. LEWY przy 0 MTOWIUEAKL. | dyskusji nad projektem Konsty- „Kulisy ringów" — godz. 16, 18, 
Czerwonego Krzyża dla Centralnego runkiem Chrystusa, znaleziony mię-  stwowej, Członek Akademii Nauk, 8 e yeaa i Rzeczypospolitej ee EN REY 
Biura Jeńców Wojennych — Moskwa, dzy 144 i 145 stroną modlitewnika ALEKSY TOŁSTOJ k a aR j; UzA — „1 
ul. Kujbyszewa nr 12. List napisany katolickiego. Na odwrocie obrazka Członek Nadzwyczajnej Komisji Pań- 1910 „Jeden jeczór w dwóch FERPANI 24 KOŁA Ka to aget pare - 
zapa A TWYCH E rA Sopin OE A A, ul YI MIKOŁAJ Kół: m0) KONO Orkiety | Dzi godz, „1830 w świetlicy PRZEDWIOŚNIE ” ję egnodniowł 
goń prosi la j 0n jest podpis — „Jadwinia" i da x ń f Związku Literatów, przy ul. Mic- _ millonerzy” godz. 16, 
bytu jej męża Tomasza Zygonia. List 4 kwjętnia 194 1“ Przewodalorący. Komiteti, Wszechało< ko Biakni St. Mostki, 2146: Dzien: Miewicza U, odbędzie się zebrane REKORD =, „Burmistia Anna" — 
a Q je w pa 5 ` < e oaa i członi ota ch, wię- 5 
leje VRSE kal. ih 6) Na zwłokach nr 46: wiańskiego generalriestnant | Row || PROGRAM NA SBODĘ s MARCA mi alan poznajemy, projek! Ka | cone omówieniu ich wierszy 0'te- ROBOTNIK lal, młodzieży) — „, 
inesi i i wietnia 1941 r., a) 1552 ROKU, stytuc, „5 „Poriel pana Zagło | matyce produkcyjnej. „Dzielny Gajczi” — godz 17. 14 
— „Warszawa, IX-40" i stempel — o s A k 12 ON a Przewodniczący Komitetu Wykonaw- 1145 „Głos mają kobiety". 12,04 — audycja rozrywkowa, 22.20 ROMA - „Grżesznicy bez winy" 
„Moskwa, Urząd Pocztowy Nr 9 ekse Ao o Oy Sety À A czego Związku Towarzystw Czerwone- Ik. 1330 „Wszechnica Ra- J. Brabms: Sonata skrzypcowa | REJESTRACJA WOJSKOWA — godz. 18, 20 
pedycja, 28. IX. 1940 r." oraz rezolu- Otrzymane oć Araszkiewicz pienię- „, Krzyża i Czerwonego Półksiężyca pająk arai Konventi syrntoniezny. 240 | MURZQ ZN UROWIDNYCHH "solus" diecie złafnój c zau: 
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